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amyzwrot • .kich 
porwanych przez amerykańskich ha~dl~rzy żywym towarem Dzięki dwóm nclw:ę:-szy r:1 w Po!~ ::~ sp.S:·dzielr.icm wyda wniczym, RSW 

11Prasa" i „Czyte lnik", odbył s: ę wcr.v raj w Łodzi wyk lg kola rski dla listo· 
noszy wieiskich o ce nne nagrody, ofia rowane p rzez społeczeństwo fód.t 
kie. Wyścig wygrał 25-letni Maria•1 Górny z Gomunic, obwód Radomsko, 
zdobywając motocykl - na grodf;l Prncowników Poczt i Teleg ra fów w b · 
dzi, oraz radioodbiornik - dar ~pó : dzielni RSW „Prasa" i „Czytelnik". 

z Międzynarodowej Organizacji Uchodźców - IRO 
Rodzice wywiezionych na niewo l niczą pracę 

dzieci z rozpaczą· vv oła j ą o po01oc 
Na zd jęciu - zwyc ięzca po ukoń czen i u wyścigu. (Szczegóły na str. 6) . 

• 
Zyczenia Prezydenta RP 

tow. Bolesława W ARSZAWA (PAP) - Jak już donosiliśmy, w obozie p rze1sciowym 
w Bremie (en !-:lawa Stanów Zjednoczonych w brytyjskiej stre fie o ku· 
pacyjnej w Niemczech), przebywa 150 dzieci polskich, które okres 
wojen ny spędziły w Ta nganie':?. Dzieci te, p rzewieziono w czerwcu b r. 
do Wioch, a obecnie emigracyjne czynniki polskie, przy wspóldziała n;J 
M'ędzynarodowej Organizacji Uchodźców (tzw. IRO), z mierzają do 
u niemożliwien ia im powrotu do kraju, usiłując równocześn ie wywieźć 
je, ja ko tan ią siłę roboczą, do Kanady. 

1e1 s·ę już powrócić i obecnie pra· do Kanady, gdzie będzie musiała pm 
cuje, jako nauczycielka. cawać u obcych. _ 
żyję ca;a ocze kiwan;em na naj- Protc,tu[ę przeciw tego rod .tal'J 

m~od;zego syna i blagom, aby mi go postępowa niu i wierzę, że władze 
nie odbierano. nasze nie dopuszczą do dalszej roz· 

Jestem pewna, że Rząd pc·!~~i i ~ą k i n::isz:ej rodziny." 
PCK uczynią wszyzt!co, aby nle dopu- * * 4 

ścić do za brania na za wsze mate~ W Tarnowskich Górach Lasowi-

Bieruta 
z okazji 5 rocznicy wyzwolenia Rumunii 

WARSZ AWA (PAP! - Z okazji na· 
rodowego święta Ludowej Repuoiiki 
Rumunii , Prezydent . Rzeczypospol1l<ij, 
Bolesław B;erut, wystosował nas:ę;Ju­
iącą depeszą: 

b ratniego narodu rumu11skiego. Wie· 
-rzę, że ofiarna praca narodu rumuń· 
kiego w oparciu o sojlisz ze Związ· 
kiem Radzieckim i krojami demokra· 
cji fudov;ei zap~wni Ludowej Rumu· 
nii pomyślność, bezpieczeństwo i roz­
kwit. 

Pols ka Agencja Prasowa uzyskała szereg 
ci. Publ ikujemy je poniżej: 

wypowiedzi rodzin dzie- jej najmłodsze:go, ukocha nego syn1. cach zamicc.zkuje rodzina młodych 
Raz jeszcze gorąco proszę o wysb· dziewcząt: 12-letniej Bogum iły i 19-
chanie mej prośby, prośby matczyne- letnie j Krzysztofy Michnia k. Jego Ekscelencja p. Dr C. I. Pa rin„ 

Przewodniczący P1 ezydiur.i 
Wielkiego Zgromadze nia Narodowe­

go ludowej Republi ki Rumunii 
Bukar~•Lt 

Cały świat 
potępia 

metody gestapowskie 
kl iki titowskiej 

PRAGA 
Wsz\•sfk'e gazety praskie no 

pierwsz ;eh stronicach opubłiko· 
wo\y tebt odpowiedzi r;>:ądu 10· 
dzieckiego na notą rządu iug ::>· 
słowiańskiego w związku z bez­
prawnymi aresztowaniami i be­
stialskim trcktowan•em abywaldi 
radzie:kich w J ugosławi i. 
„Rude Prawo" zamieszcza o d­
powiedź rządu radzieckiego p t. 
„Rząd Tito stworz-ył w Jugosławii 
reżim faszystowsko-gestapowski". 

Rad!o pra skie, podając szczi;­
gó!ową t eść odpowiedzi radzi9-
ckie:j, stv:ierdza, że spoleczeń ­
stwo czechosłowackie w caiej 
pełni z nią s'ę solidaryzuje. 

SOFIA 
Radio Sofia nadało tekst od­

pow:edzi rządu radzieckiego .10 
notę rządu jugosłowiańskiego. 
Masy pracujące Bułgarii na licz· 
nych wiecac h z o burzeniem p:>· 
tępieją dwulicowość, nikczem· 
ność i zdradę bandy titowskiej. 

BUDAPESZT 
Od,Jowiedź rzqdu radziec~ia · 

go, przestana rządowi jugosh­
wiańs~iemu w zw1azku z bez­
prawnymi are_ztowoniami oby· 
wateli radzieckich, wzbudziła ży· 
we zainteresowanie w szeroki:n 
kołach społeczeństwa wągier­
skiego. 

BUKARESZT 
Wszystkie dzienniki niedzielM 

zamieściły na czotowych mi1j· 
scach pe/ny tekst noty rządu ro­
dzieckiego do rządu jugosb­
wiańskiego. 

LONDYN 
Pros".l brytyjska poświą.:".l 

szczególną uwogę tej części 10· 

\ 

ty radzieckiej, która stwierdz , , 
iż Zwązek Radziecki będzie zmu 
szony zastosować wobec rząd-i 
iugo~łov1iańskiego skuteczne 
środki, nieodzown~ dla obrony 
prmv obywateli radzieckich. 

,,Observer" zamieszcza traść 
noty radzieckiej pt. „Moskwa o­
strzeaa Tito". 

RZYM 
Gazety \«łoskie zamieś<:ił·1 bez 

komontorzy krótkie streszczenie 
odpowi?dzi rządu radzieckiego 
na notę rządu jugosłowia1'iskiego 
w związku z bezprawnymi aresz· 
!owaniami obywateli radziec~ich. 
Dziennik „P'1ęse" podkreśla w Ty­
tule, że policyjny reżim Tito p rz<:J · 
śladu j e i znęca się nad obywa· 
tolomi radzi~ckimi, zamieszkaiymi 
w J11gasta·11ii, tylko z tego pn­
wodu, iż są ani zwolennikami 
przyjaznych slosunków między 
obu krojarpi. 

BERLIN 
Wic;kszość dzi<~nników niemiec­

kich w radziecki ;n sektorze Ber· 
lina zamieścita pdny tekst odpo­
•.v iedzi radzieckiej. Ota na:;1lów­
ki n;Pktórych dzienn:ków: „T:5g:i­
cl1e Rundschau'' - ,.Klika Tito w 
nieludzki sposób prześladuje o­
bywal e li rodz:eckich"; „Neues 
De~ tsch!and" „Związek R'.l · 
clziecki potrafi obronić swy::'i 
obywa:e!i"; „Berliner Zeitung" -
„Bcst i cls~i terror w wi ę:-ioniacl1 
t=~o·t1s l-i:h"; „Na:ion.-,1 7 Pituna"­
„Z ... 1iązek Radz ie.:l{i ostrzega I i· 
to". 

I 
44-LETNIA JADWIGA SZYPN!Cl<A, 

która mieszka we własnym domu z o­
gródkiem w Łomży, w woi. białostoc· 
kim, była przekonana, że syn jej ad 
którego stale otrzymywała korespon· 
dencję, jest w drodze do kraju. P:i­
inf armowana o wiszą:ej nad jej s-y­
nem groźbie dożywotniej deportaq: 
da Kanady, matka nie mogla ukr;.:. 
swej rozpaczy i oburzenia : 

~ „ Bohdana nie widziałam już si-3· 
·I dem łat, ale stale z ni:n korespond0-
wałam. 

1 'j Jestem wdowa i losy wojny roz­
~ dzieliły mnie z dziećmi. Córka Dan•J· 
~ta znalazła się w Indiach, ale udało 

go serca." Przedslawiciel· PAP przeprowadz;ł 
W obozie w Bremie znajduie ~i~ rozmowę z LEONEM SOSNOWSKIM, 

młoda dziew::zyno Hali na Ju rman - stryjem wywiezionych przez IRO 
sie rota, której rodzice zginęli w C?.O· dziewcząt, oraz 1ego żoną Elżbietą. 
s:e woiny, jedyny żyjący krewny Dzicwcz>t'.a żyją gorącą chęcią •JO· 

Haliny - mieszka w Szcz-,ciniJ, wrotu da kraju. Szukają możliwości 
gdzie posiada własną ołe'arn·ę. poro;:umienia s'ę z kr'3wnymi. „Sły-

03. JURMAN w ro"".:nowic z przed· szeł:śmy, _ docJnje córka ob. Sos-
stow:ciełem PAP oświadczył: nowskiej - że odezwały się w lutym 

„Absolutnie nic rozumiem postęp.) · zeszłego roku prz<::z radio, mówiły, 
wania IRO; przed dwoma miesiąGi· jak bmdzo chcą do nas wrócić, pro· 
mi zostałem powiadomiony oficjo1· sily, żeby się nimi zająć. Pisały 0 t·rn 
nym listem tej organizacji, że Hai:na równiaż w liście jesienią zeszłego r.:>· 

„W piątą rocznicę wyzwolen'a R J· 

munii przez bohaterskie wojska ro · 
dzieckie i odrodzoną arm:ę rumui'1;~ą 
przesyłam Panu, Panie Prezydencie, 
najserdeczniejsze życzen·a szczęścia 
zarówno dla Pana osobiś:ie, jak i dla 

Pragn:emy, aby wi·'.lZY przyjaźni i 
sajus::u, łączące nas z Ludową Repu · 
błikq Rumu 1ską, byiy ~ilnym ogniwem 
w łańcuchu solidarności krajów de ­
mokracji ludowej ze Związkiem Ra­
dziockim na czele w c;lążeniu do za · 
pev111ienia pomyślnego rozwoju na· 
szych narorlów i pokoju na świecie. ' 

Bolesław BieM 

Wyjazd delegacji rządu RP w•aca do Pobki. k d G d 
O 

. b . . . u o wuia w ro ź.:u, w powie.::e 
. b~cnie z o urza~iem dawiadu:~ niemod!1ńskim." na uroczystości święta narodowego '\'V Rumunii 

się, ze kuzynka rrOJ•J wbrew swe1 • . 
woli i moj~j wali ma być wywiezionCJ „}eszcze ~ 5 la t po zakonczem.i WARSZAWA, (P AP) . - ' V dniu Baranowski. oraz członek KC 

wo1ny - stwie rdza o b. Leon Sosnow-

i ski - kombina to rzy poUyc:z:ni wyzy- wczorajszym udała się da B uka- PZPR - Hila ry Chełchowski. 

Uzupełnl"en1'e tekstu noty radz'1eck'1ei wpoałjsąk 1·cshi.ę dw.·z ·1escw.1·aock:hh. mJoa.ckh1·1i:nnacjparcahwe·1,etn resztu delegacja rządu RP, b y Odjeżdżającą delegację że.~nali 
1 , wziąć udzi ał w uroczystościach na lot n isku: dyr. D epartamen t u 
j odrywa1ą 1e s iłą od rodziny, handl ·J· związanych ze Świętem N arodo- MSZ - dr. T adeusz Żebrowski 

d d • f • „ kł ją nimi. wym R umunii w dniu 23 bm. i ambasador Rumunii w Wars za-
0 rzą li JUg OS OWIRllS e g o Takie post~p~wa~ie _przypomina W skład del egacji wchodzą: wie A thanase Joja na czele człon 

W tekście noty rzadu radzieckie I jest to r7.ecz zrorzumiala. w par· tylko amerykansk1e historie z porywa- min. Henryk Świątkowski, jako ków amb::isad y. 
~o do rządu jugosło~vtatisktego z tiach marl,si•towskich zjazdy zhier:i. niem dzieci." przewodniczący, min. \Vin centy I 
~~ 1&& op~z~ono z pnycz~ jt się nie po t~ by w~M'6 peany nn. .~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

'::~(; ~~~~,:~~~~,iele~zzi~?.11t00~ś~lyi<~~~~~~~:! l "I n 1· erze . of ·acer o w ·1 e J„ u e o ·sł 111 wla~ 1i.r. s cy tochnEcznych kilkanaście wicrs1zy. 
Od.nośne ustępy pow!;ęi.rz:!my 

więc poniżej z uzupełnieniem opu. 
go kic;O\;,"ll'ctwn. i jeżeli znjdzie„po ~ I \D u a 1'3 

::~eb:~st~1~~~w~ćow;~:.adw1~ie~~;;~~~%·; n' ie pozwolą aby wykorzystv~-vano 1· cli szczonych wierszy: 
P rzed drugą. wojną. światową. na 

zjeździe par tii komunistycznej Stanów 
Zjednoczonych przegło~owane 2ost a.lo 
stare kierownictwo Partii (Browder) 
i zastąpione nowym kierownictwem 
(Foster). 

~:ut iach ma~ksi~towskich, gdzie is~nie ' eJ l' ..._ 
Je demokracJa "-ewnątrz - party.ina, I 
taki ~po~ób zmfany kierownictwa. iest 
sposobem nnt\lral~y1ii i Zllpelnie ·~or 
maln~-m. 7.nchodzi więc pytanie , dh 
~zego to, co jest rzeczą. normaln:i- ~ 
legalną. db pnrtii marksi~tow'<kich, 
rz~rl jngo::lowiański uważa z1i nienor 
malne, 11iclcgalne i pr7es.tępcze c:Ja 
Komunistycznej Partii Jugo,lawii 1 

Kie znalazł ~ię jeclnnk oni jeden 
człowiek na świecie, któryby zak~ali 
fikował ten akt, jako , 1)1lenie pr1.r 
mocą. istnieją.cegv systemu partyjne 
go. 

W 1907 rMu na z,jeździe Ro5yj,kiej 
Socjal Demokratycznej Part:i 'w Lon 
dynie stare k ierownictwo partii (o 
przewadze mieńszewików) zostało 

przegłosowan e i zas t ąpione noWym 
k ierow nictwem (o przewadze boJszewi 
ków) . 

Nie znalazł się jednak a.ni jeden 
człowiek na świeci e , kl 6ryby uznał 

ten akt za obalenie przemocą. istnie 
jącego systemu partyjnego. 

W l!J::?l r . na X Zjeździe Partii Ko 
munistycznej Zwiigku Radzieckiego, 
gdy Lenin nie miał w Komitecie Cen 
tralnym P artii trwałej większości, 

7.jazd wybrał nowy Komitet Cen trnl 
ny, w którym większc.ść leninowców 
była zapewni<>na., 

Nie znalazł się jednak ani jeJen 
człowiek na świecie, któryby uznał 

ten akt za obalenie przemocą. 11stroj:1 
pa:ństwowego Zwią.zku Radzieckiego. 

Czy nie dlatego, że przywódcy jngo 
słowiańscy zerwali z zasadami marks1 
zmn-lenin'zmu' 

Dwn. ~ą tylko rządy w Eur. p-.~: 
grecki i hisz~aM"h.i , nąrl 'l'~~ld~r:rn 
i rzą.tl Franco, które u ważają rezo 
lucję Kominformu za „przesti:pczii 
ulotkę". Oba te rządy są rządami :f..1. 
szystowskin1i. 

Jak widać z tego, rząd jugosłcwh:ń 

ski jest trzecim tego rodzaju rządem, 
który taJ,że uważa rezolucję Konin 
formu za „przestępcz(). ulotkę", uw:iż:i 

ją.c jej rozpowszechnianie>, lub •. ~., • 
zaznajamianie się z jej treścią za do 
>lntcczny powód do wtr~cania t. 1 i~cy 

ludzi do wiQzic:ń. Czy nie je~t rzeczą 

jasną., że ten zb'eg okoliczności nie 
jrst pTZypatlkowy f 

Ce· jest warte w frj ~ylllnrji t:"·· 
„os.karżcnie" ob,-wateli radzieckich o 
,,rozpowszechnianie" rezolucji Koa11n 
formu i o „propaganilę za. obaleniem 
r·zemorą. systemu państivowegc. \V Ju 
gosław:i ?" 

Uwaga, uwaga, uwagal 
Prenumeratorzy „Głosu" i innych 
wydawnictw RSW „Prasa" 
mają możność skompletowa nia włnsn!'J, 
""'1rtościowymi dzielani. 

domowej biblioteki 

Dotychczas wydane zo staly: 

„PLACÓWKA" - Bol esława Prosa 
„.OJCZYZNA" - Wandy Wasiiewskiej 
„O.POWIESC O PRA WDZfWYM CZŁOWIBIW" - Bory 

do walki z własnym. na:rodellł 
Sensacyjne oświadczenie zbiegłego z Jugosławii p u H;;::own1ka 5Ztab11 
generalnego o faszystowskich mach:nacjach kliki titowskich zdr a jców 

SZTOKHOLM (PAP) - Dziennik J wie armii nie pozwolą, aby klika ;;. bascdy jugo~łowiańskiej w Bukare~z-
11Ny Dag" zam ieścił oświadczenie to wydała ją imperialistom amery- cie, mianowicie Bosko Laczicz i Ni· 
pułkown ika jugosłowiańskiego sztab·J końskim . kola Medicz s•awiali opór w mome:1 · 

cie aresztowania, przy czym pierw~z·1 
generalnego, Slobodana Czekicz;:i, Bandycko-Sz[:>iesowskie z nich usiowat użyć nielegalnie po-
który p rzybył do Szwecji z jugosło- metody siadanego rewolweru. 
wiańską d e l egacją sportową i odmó-
wił następnie powrotu do kraju. łiłowskich dyplomatów Kulisy rozmów 

Klika Tito _ oświadczył płk. Cze - BU KA RESZT !PAPJ Dziennik „Sc-n· k . ł • , k" h 
teia" d o nosi, że 17 lipca br. w go- grec O-tu g os 0 \VlanS IC 

kicz - nie cofa się przed niczym, dzinach nocnych mieszkańcy BukCJ· RZYM !PAP) - Agencja E łeft::v i 
byleby tylko wciągnąć J ugosławią resztu zatrzymali dwóch wspó/pra- Ellada donosi, że charge d'affoir~s 
do obozu imperialistycznego. cawnrków ambasady jugosłowia•1· J ugosławii w Alenach - Martinovicz 

W Jugosławii codziennie do kany- skiej z powodu przychwycenia ich no - w czasie swej niedawnej konfe· 
wane są masowe aresztowania wśród gorącym uczynku kolportażu ulote~;:. rencji z sekretarzem generalnym Mi· 

skierowanych p rzeciwko ustrojowi lu - nisterstwa Spraw Zagranicznych rzą- · 
komunistów i uczciwych patri otów, dowo-demokratycznemu w Rumunii. du ateńskiego, Pip'nelłisem, dom~g:i ł 
którzy pragną współpracy ze Zwiqz- Rewizja dokonana w chwili are•z- s:ę od rządu a'e11skiego wyparcia od 
kiem Radzieckim, krajami demokra·;ji !owania - ujawnila maleriały ko m· działóN armii demokratycznej z okrą 
ludowej i .wszystkimi demokratyczny- promitujące, stanowiące dowód upra- gu Bełes (Macedonia wschodnia), a· 
mi siłami świata. wiania przez pracowników a mba; a - by oczyścić drogę z Salonik do Ju· 

dy jugo;łow iańskiej w Buka reszcie n'.l· gaslawii, którą przewożone są mare· 
Wśród osób aresztowanych i zako· cjonalistycznej działalności antyru· riały amerykańskie dla rządu Tito. 

towanych przez tajn ą policję Ranka· muńskiej. Po tej konferencji z inicjatywy r;i-
vicza, znajduje sią również wielu S' d t ł'ł . B I d - s'1i amerykańskie·1 w Grec1·i, faszyści 
wyższych oficerów. O statnio w arm· i .e z wo usta 1 o, ze W e gro z113 

k d drukowane są ulotki i odezwy, pro- ateńscy rozpaczę!i operacje na od-
jugosłowiańs iej wprowa zono reżim pogujące wrogość w stosunku do cinku Beles, uwzg!ę::lniając żądania 
policyjny. rządów poszczególnych państw Je- kliki Tito. 

Klika Tito usiłuje usunąć z armii nie mokracji ludowej, zaś pr:z:ewoże n ie111 I Rząd jugosłowiański ze swej strony 
wygodnych jej ludzi, aby móc ją wy tych ulotek p rzez gra nic~ zajmują zobowiązał się pomagać faszysto"TI 
korzystać dla zgniecenia wałki mas się ku rie rzy dyplomatyczni kliki Tito. w przeprowadzeniu tych operacji w 
ludowych przeciwko antyludowej po- Zatrzymani ttspólpracawnicy am- rejonie Bałes. 
lityce zdrajców. 

Kl ika Tito - podkreśla pik. Cz•~ 
kicz - prag nie przekształcić armię 
jugosfowrańską w posłuszne narzę­
dz ie i wykorzystać ją dla organizo­
wan ia prowo kacji na gran icy Jugosl:J 
wii z krajami demo kracji ludowej, a 
ta kże dla rozpętania woiny p rzec;w 
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Jednakże Tito i jego bandzie -

podkreśla dolej płk. Czekicz - ni-:3 
udo się urzeczywistnić tych nikczerl· 
nych planów. 

W armii jugosłowiańskiej jest dość · 
zdravvych sił, które potrafią prze­
szkodzić temu. 

Władze l1oienderskie zamordowały 
dział ~ czy komunistycznych Indonezji 

Komunikat Komitetu Cenłra !nego Ho,ende :-skiei 
Partii Kc m\l nrsłycznei 

HAGA (PAP) '"- Ko mitet Central ny du indonezyjskiego zomordowani 23 
Holenderskiej Partii Ko rr.unistyczn<' I grudnia 1948 roku 'przez ludzi z gru· 
opubl ikowa ł kom unikat następują c !j py Hatty." 
tre ści: Wiadomość ta teraz została ofi1:· 

„Komitet Centralny Holenderskie: 1 jalnie pod::ina . 

sa Polewoja 
„STARA BASS" .._ J. I. I\raszews!dego. 

Cena każde o tomu 80 zł. 

Tito i jego klika - oświadczył w 

I zakończeniu płk. Czekicz - prowa-

1 

dzą obecnie już zupełnie otwarc:.e 

Partii Komunistycznej z głębokim ż'l- W komunikacie wskazuje się, że 
Iem komunikuje o śmierci wybitnego zamordowan!e tych nieustraszonyr;h 
przywódcy indonezyjskich robotni· przywódcó•N narodu indanezyjskieg:> 
ków i chłopów - członka Biura P )· 1eszcze bardziej zespoli milionowe 
litycznego Indonezyjskiej Partii I(:>- masy w Indonezji w walce o catb· 
munistycznej - Amir".l Szirafudrn·J, wite v1yzwolenie kraju. 

Zamówienia przyjmują kolporter zy fabryczni w Łodzi i n3 
prowincji, r<>zdzie lnie RSW „PRASA" oraz wszystkie Urzr,d:v 
i Agencje P ccztowc. 

politykę, klóra ma włączyć Jugoslo· 
wię do obozu imperialistów o ngi•)· 
amcrvk011skich. 

Tito pragnie uczy;-iić z armii j:„ 
gos!owiańsk : ej narzędzie realizac1i 

____ illSiE_!ll!ll _ __ _, ____ EZ _ _ _ ::s j?go antyludowych i zdradzieckich 
i:::m--m:ia::1m11n;;:;m;:liJElimm o:anóvv lr-rlnokże żał.,i~r?:P. i aficero-

członka Biura Poli'ycznego lndan':l- Komitet Centralny Holenderskiej 
zyjskiej Partii Komunistycznej - Su '.·- Partii Kornunis~ycznej wzywa vtszys:­
pmo, oraz przywódcy indo:1<>zv1s(ich kich procujących clo vtyrożenia go · 
związków zawodoNych - H::irino. rq:ej soJ:donioki 0 (,, wnlki "l\Qroda 

Padli oni w wa!ce o wa!ność noro· indanezv;skieoo. 
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Piąta rocznica wyzwolenia Rumunii „Pochód Krzyżowy" trumanowskiei agresii 

23 sierpnia mlla pię~ lat od chwili 
wyzwolenia Rumunii spod jarzma fa­
szystowskiego. 

W sierpniu 1944 roku Armia Ra· 
dziecka zadała decydujqGy 

cios hordom niemieckim i rumuńsko· 
faszystowskim w Rumunlt. Podważyło 
to podstawy dyktatury Antonescu 
i wywołało wzrost ruchu rewolucyj­
nego w kraju. W wyniku ofensywy 
wojsk radzieckich I akcji sil rewolu· 
cyjnych w Rumunii obalona została 
wojskowo-faszystowska dyktatura An· 
toriescu. 
iwycięstwo nad silami reakcp wy· 

wolało w kroju potężny ruch ludowo­
demokratyczny. Nar6d rumuński, la· 
miqc opór wrogów, proklamował re­
publikę łudowe>-demokratyczn(ł. 
Rząd republiki przeprowadzU sze­

reg doniosłych reform demokratycz­
nych i dokonał ważnych posunięć w 
życiu politycznym i gospodarczym 
kralu. Do najważniejszych nałeia: 
reforma rolna i uchwalenie •konstytu· 
cji Rumuńskiej Republiki Ludowej. 

W wyniku reformy rolnej, skonfis· 
kowano i oddano w ręce pro· 

cujqcego ch'.'opstwa 1,5 miliona ha 
ziemi obszarniczej. 

Konstytucja republiki rumuńskiej gto 
si, że Rumuńsko Republika Ludowa 
jest jednolitym, niezawisłym i suwe· 
rennym pań~twem. Cala władza pań· 
stwowa należy do narodu. Naród u· 
rzeczywistnia władzę za pośrednic­
twem swych przedstawicieli wybra­
nych do kierowniczych organów wła· 
dzy w powszechnym, równym, bez­
pośrednim i tajnym głosowaniu. 
Jedną z najważniejszych ustaw, 

przyjętych po uchwaleniu nowej kon· 
stytucji, by'.a ustawa o nacjonalizacji 
ncjwainic!;zych przedsiębiorstw klu­
c~owych g~'ęzi przemysłu: naftowa­
go, węglowego, hutniczego i elektro­
technicznego, przetwórczego przemy· 
siu drzewnego, papierniczego, wł6· 
kienniczego, skórzanego oraz prze· 
mysłu materiałów budowlanych. Una­
rodowione zostały również banki, to­
warzystwa asekuracyjne I transport. 
Nowa ustawa miała dla republiki o· 
gromne znaczenie. Jak wiadomo, n°:il· 
większe przedsiębiorstwa w takici1 
ważnych gałęziach przemysłu, jak: 

naftowy, hutniczy, kopalniany, wł6· 
klenniay, czy przemysł przetw6rstwa 
drzewnego, znajdowały si~ przed nu· 
cjonalizacjq w rękach rumuńskich i 
zagranicznych magnat6w przemysło· 
wo-finansowych. Zywiqc nieprzejed­
nonq nienawiść do nowej Rumunii, u· 
siłowali oni szkodzić jej gospodarce. 

Naród rumuński 9orąco zaaprobo­
wał ustawę o naqonalizacji, traktu­
jąc jq jako skuteczny środek w walce 
z: obcymi monopolistami, którzy za· 
garnęli w swe ręce najwainiejsze 
dziedziny gospodarki rumuńskiej. 

Z inicjatywy Rumuńskiej Partii Robot· 
nicz:ej na porządku dziennym sto· 

nęła sprawa przębudowy gospodarki 
rumuńskiej na nowych, socjalistycz­
nych zasadach. Rząd podjqt się za· 
dania historycznej doniosłości. Polega 
ono na przeks:z:tałceniu Rumunii z za· 
cofanego kroju rolniczego w kraj rol­
niczo-przemysłowy. Wykonanie teg:'.> 
zadania związane jest ze stworze­
niem wielkich przedsiębiorstw pm~­
mysłowych wraz z szeroką mecha·ii· 
zacją rolnictwa. 
Rząd opracował plan rozwoju go· 

spodarki narodowej kraju na r. 1949. 
Najważniejszym elementem planu jest 
uprzemysłowienie kraju. G~ówną u­
wagę zwrócono na zwięks7.enie pro· 
dukcji środków wytwórczych. W 1949 
roku rząd wyasygnował na rozw6j 
gospodarki narodowej i kultury 82 mi­
liardy lej. Prawie po~owa tej sumy 
przeznaczona zosta~a na produkcję 
środków wytwórczych. 

Jeszcze w 1948 roku przemysł ru· 
muński przekroczył poziom 1938 roku. 
1949 roku plan przewiduje wzrost pro 
dokcji surówki w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 35 procent, stali 
- o 16 procent, walcówki - o 30 
procent, rudy żelaznej - o 24 proc. 
Równocześnie wyprodukuje się o 132 
procent więcej urządzeń naftowych, 
o 40 proc. więcej maszyn rolniczych, 
o 25 procent traktorów wię::ej, niż w 
roku zeszłym. · 

W 1948 roku rozpoczęto budowę 
trzech wielkich przedsiębiorstw: fa­
bryki traktorów, fabryki maszyn rolni­
czych i fabryki nawozów sztucznych. 

A by wykonać roczny plan prac bu· 
dowlanych, prowadzonych ria 

wielką skalę, zwiększa sic: znocznio I ki maszynowe, które demonstrujq 
w r. b. produkcję materio/ów budow· przewagę zmechanizowanego rolnic­
lanych. Przemysł rumuński wyprod11· twa. 
kuje w tym roku o 37 pro~ent wię,cej W swej pracy nad. budową społe· 
cementu, o 59 proc. ~.ęce1 s~kla. 1 .~ czeństwa socjalistycznego nor6d ru· 
136 proc. cegły ognio~rwałe1 w1ęc~1 muński opiera się na codziennej, bez­
w stosu~ku do roku ub1egłeg.o. . interesownej pomocy z~ią,z~u ~adzi~-

Rumunia była zawsze kra1em no1· ckiego oraz na zaciesnia1ących się 
bardziej zacofanego na Bałkanach więzach z krajami demokracji lud:,. 
rolnictwa. Rumuńska Partia Robotni· wej. 
cza i rząd okazują wszechstronną 
pomoc pracującemu chłopstwu, dąią­
cemu do przebudowy rolnictwa 'IO 
nowych zasadach. Coraz szersze krę· 
gi drobnego chlopstwa rumuńskieg,.., 
uświadamiają sobie dziś przewagę 
wielkiej gospodarki rolnej, wyposll· 
żonej w nowoczesny sprzęt technicz· 
ny. Od przeszło roku istnieją w lb­
munii gospodarstwa państwowe i środ 

„Otwieramy nową kartę w historii 
naszego narodu - oświadczył Gh-:!· 
orghlu Dej. - Nawrotu do przeszło· 
ści nie będzie. $wiat/o płynie ze 
Wschodu i tylko ze Wschodu, z kra­
ju zwycięskiego socjalizmu. A przy­
szlościq naszego narodu podobnie 
jak i wszystkich narodów, jest socjll· 
lizm". A. Godun. (Rys. J. P. Chabrol - „France Nouvelle'1 · 

w przededniu połł\czenia 
wszy~tkich organizacji kolllhatanckich 

Nadzwyczajny z!azd członków Zwjązku Bof owników z faszyzmem 
i najazdem hitlerowskim obradował 21 b. m. 

Dnia 21-go bm. odbył się w Łodzi\ 1905 r. - Balcerzak, przewodniczący 
Nadzwyczaj117 Zjazd członków Zwią1 MRN - tow. Andrzejak i ob. ob. 
ku Bojowników z faszyzmem i naja- Merdzińska i Janiszewski - człon­
zdex::'I hitlerowskim o Niepodległość kowie Związku. 
i Demokrację. Referat polityczny wygłosił czło-

Na Zjazd przybyli delegaci Związ· nek Zarządu Głównego Związku, wi­
ku z całego województwa łódzkiego cewojewoda - Szaniawski. 
i rn. Łodzi w liczbie ok. 300 osób. Referent na wstępie podkreślił do-

Obrady Zjazdu zagaił prezes Za- niosłą chwilę, w której odbywa się 
rządu Wojewódzkiego - kpt. Dorna- Nadzwyczajny Zjazd Związku. Oto 
galski, 1)0 czym powołano Prezydium w dniach 1-ym i 2-gim września br. 
Zjazdu w następującym składzie: odbędzie się w Warszawie - w dzie 
członek Zarządu Glówn~go Związku, ~iątą rocznicę najazdu hitlerowskie­
- wicewojewoda tow. Szaniawski, go - połac;:enie w jeden związek 
członek Zarządu v\Tojew. - wojewo· l l-tu organizacji kombatanckich. Po· 
da Szymanek, prezydent Łodzi-tow. łączenie to w znacznej mierze uspra­
Minor, szef Urzc;du Bezpiecze11stwa- wni działalność rozbitych na poszcze­
tow. Mróz, mjr. Skorzewski, wiec· gólne związki organizacji kombatanc 
przewodniczący Zarządu Wojewódz- kich w kraju. 
kiego Związku, lilJT. Stelak, sekretarz z kolei referent 'omawia wyczerpu 
Wojewódzkięgo Zarządu Związku, jąco przyczyny klęski wrześniowej i 
mjr. Wężyk-Wolicki, skarbnik, przed slwie1dza, że główną spośród nich 
stawicie! Związku Więźniów Politycz była antyludowa polityka czynników 
nych Stagliński, przedstawiciel panujących w Polsce przedwrześni, 
vVeteranów VI/alk Rewolucyjnych wej. 

Sprawozdanie organizacyjne w i­
mieniu Zarządu złożył mjr. Skórzew­
ski. W sprawozdaniu tym, obejmu­
jącym okres od 1-go sierpnia 194.8 ro 
ku do 20-go sierpnia br., szczegółowo 
zobrazowana została działalność 
Związku na terenie Łodzi i woje­
wództwa 
Związek liczy obecnie w wojewódz 

twie i Łodzi 5.880 zweryfikowanych 
członków. Vv' ostatnim okresie spra­
wozdawczym Związek kładł szcze­
gólny nacisk na pracę ideologiczną 
wśród członków i całego społeczeń­
stwa. Praca ta szła dwukierunkowo. 
Z jednej strony polegała na szkole­
niu politycznym i ideologicznym sa­
mych członków, a z drugiej dążyła 
do zacieśnienia współpracy z szero· 
kim aktywem w terenie. Rezultatem 
tych wysiłków jest między innymi 
- stworzePJe ściślejszej łączności 
między członkami Związku a całym 
społecze11stwem. 

Członkowie Związku Bojowników 
z faszyzmem i najazdem hitlerowskim 
o Niepodległo3ć i Demokrację celem 
upamiętnienia aktu mającego nastą­
pić zjednoczenia z bratnimi organi­
zacjami kombatanckimi uchwalili re­
zolucję, w której czytamy między in­
nymi: 

„Łącząc się z bratnimi organiza­
cjami byłych bojowników o nowy 
porządek społeczny w jedną orga­
nizację, przyrzekamy nie zatracić 

naszej rewolucyjnej drogi i myśli, 

zrodzone! w krwawej walce z obo­
zem impcrlallstyczno • faszystow­
skim, 

Tegoroczne dożynki 
Przechodząc do spraw aktualnych 

w kraju, omawiając sprawę antypol­
skiej uchwały Vvatykanu tow. Sza­
r.iaws1d na podstawie oficjalnych o· 
swiadczeń Rządu R. P., począwszy 
od Manifestu Lipcowego do deklara­
cji Rządu z lipca br., oraz przytacza-
1ąc ogólnie znane fakty, wykazuje, 
że Kościół i wierzący w Polsce Lu­
dowej korzystają z całkowitej swo­
bcdy kultu i praktyk religijnych. 
.!'<!estety - obok wielu ksi~ży-patrio 
tów, znaleźli się i wrogowie Panstwa 
Ludowego. Ta reakcyjna część kleru 
nie znajduje jednak posłuchu wśród 
s1erokich rzesz wierzących, potępia 
Ją każdy uczciwy Polak i potępiają 
ją również kapłani-patrioci. 

Szczególnie wydatną była dzialal· 
ność Związku na odcinku prac opie­
kuńczych. Związek w tym okresie u­
dzielił pomocy doraźnej 5.316 pod­
opiecznym - wdowom i sierotom po 
pomordowanych członkach Związku. 
Na pomoc doraźną wydatkowano w 
okresie sprawozdawczym sumę -
874 tys. złotych. W ramach opieki 
nad sierotami po pomordowanych 
partyzantach wydatkowano ok. 4.00 
tys. zł. Na stypendia dla podopiecz­
nych Związek z funduszów Zarządu 
Głównego przeznaczył sumę 1 milio­
na 46 tys. zł. Prócz funduszów Związ 
ku "''Ydatkowano ze zbiórek społecz­
nych na cele pomocy dla podopiecz­
nych 280 tys. złotych. Zakupiono rów 
r:ież i zebrano w akcji zbiórkowej o­
dzież dla podopiecznych. 

Dla upamiętnienia faklu mające­

go odbyć się zjednoczenia pokrew· 
nych nam organizacji - postana­
wiamy: stać wiernie na straży in­
teresów robotnika i chłopa, prowa 
dząc bezkompromisową walkę kld· 
sową w mieście i na wsi, brać czyn 
ny udział w budowle zrębów Socja 
lłzmn w Polsce i wynikających stąd 
przemian spolecznych, nie zatracić 
naszego ducha rewolucyjnego, pra 
cować nad sobą i swym otoczeniem 
zgodnie z założeniami naszej orga­
nizacji, przeciwstawiać się wszel· 
kim atakom mi<;dzynaroclowej i ro­
dzimej reakcji 1 ich agentów - roz 
politykowanego kleru - wypełnia 
jącego antydemokratyczn~ 1 anty· 
polslde polecenia Watykanu, będą­
cego narz<:dzlern łmpeńaUzmu ame 
rykańskłego". 

• • • świętem ludzi pracy WSI l miast 
•Do tegorocznego święta dożynek 

czynione są JUZ przygotowania we 
wszystkich JPOWiatach województwa 
łódzkiego. Obchody dożynkowe bę­
dą się odbywały w dniu 4 c. 11 
września. Ażeby prace zw!ązane z 
organizacją tego święta przebiegały 
składnie, zostały powołane do życia 
Dożynkowe Komitety na terenach 
powiatów !i gm:n. Z Tamie.nda Wo­
jewódzk;ego Komiitetu Dożynkowe­
go dz.iałają ponadto opiekunowie -
łącznicy, którzy koordynują prace 
;przygotowawc,:c i organizacyjne w 
terenie. 

W powfoc:e brzezińskim odbędzie 
się 15 obo::hodów dożynkowych, w 
powiecie łaskim 11, w powiecie 
rawsko-mazowieck:m - 13, w sie­
radz'c'm - 13, w wieluńs.k:rn - 25, 
w pio.trk'Jw,,k;m - 21. Ustalono 
także już p:-"gramy obchodów do­
żynkowych. Zlożą się na %}.ie prze­
marsz ikorowodu, wręc.-ianle wień­
ców przmfo.wnilrnm pracy w rolni­
ctwie, wystQPY zespo.lów ariystyca­
nych, zawody S1po11łioowe oraa: za.ba­
wy luclcwe. W dożynkach urządza­
nych na terenie !Poszczególnych 
gm:n d. gromad wezmą udział obok 
rolników i robotników rolnych, 
c~lookowie brygad robotnłC!lYch, 
którzy brali udział w sprzęcie zbóż 
w czasie trwania akcji poanocy 
żniwnej. Ob0k występów kapel: 
wieiskich, chórów ludowych i t. p ., 

Problem 
bezbglesnego porodu 

roz w•hązany 
całko,vic~e w ZSRR 
MOSKWA. (TET..„EPRESS). W 

Zw.i~zku Radzieckim rozwiązano 
prawie całkcwicie problem beLbo­
lesnego rodzenia.. 

Już w latach przedwojennych od 
roku 1936 - 1940 urodziło 2 i pół 
miliona kobiet beq;boleśnie przy 
po:nocy novrych metod. Radzieccy 
le),\ ·ze dysoonują obecnie liczny­
mi :5rcdlrn.:ni uśmierzającymi bóle. 
Po:;lugują się nimi skutecznie w 
aku:.zerii. 

Ministcr;;two Zdrowia ZSRR po­
leciło, by każda rodząca, o ile po­
zwa 'n na to jej ogólny stan zdro­
\•:ia, otrzymywała możliwość bez­
bolesnego porodu. Narkoza przy 
porodach jest w Zwiąrzku Radziec­
kim, tak jak i inna pomoc lekar­
s!ra, cał~~ov1ir:ie bezpłatna. 

W rnczn:ce urodzin Riepina 
W 105 rocznic~ urodzin wielkiego 

ma!arza rosyjskiego, Jano Riepina, w 
domu jego, we wsi obecnie nozwa­
ne1 1ego 1m1eniem, zostało otwarta 
wystawa obrazująca działo I fycle 
wielkleoo artysty. 

podziwiać będziemy mogli w czasie 
obchodów dożynkowycih występy 
9wietllo robotaiczych, zespołów te­
atraJlnych :fabrycznych ::. t. p. 
Ogólnopańsvwowe dożynki odbę­

dą s!ę pod Wrocła-w.em na Pi;lm 
Polu. Z wojowódu..twa łódzkiego wy 
Jed:de na tę uroczystość grupa do­
~ynkowa, składająca s.ię z 300 osób. 
200 spośród nich będą to małorol­
ni 11 ŚTedni.orolnl gospodarze, resztę 
stanow!ć będą robotnicy PGR-ów, 
k·tórzy wyróżnili s~ę w pracy żniw­
nej, l(lrzede wszystkrjm zaś przodow­
nicy !Pracy. Rzecz oczywista, że mię 
dzy tymi. reprezentantami woje­
wództwa łódzkiego znajdzie s!ę naj 
lepszy i najśw;adomszy aktyw rol­
niczy. Prze'Wldziano, że 50 procent 
uczestników tej grupy reprezenta­
cyjnej województwa lócfa.kiego sta­
nowtlć będą kobiety. Poza tym w 
skład jej wejdą przedstaw:ciele 
młodzieży. Grupa reg'.onalna woje­
wództwa łódzkiego składać się bę­
dzie z delegatów wszystkich powia 
tów, wemną w niej udział chóry 1 
artystyczne ze51poły ludowe, na któ­
rych czoło wybija s:ę reg;onalny ze 
Slpół z Małkowa. Po.nadto przeds.ta­
wiciele województwa łódzikiego rol 
nicy i robotnicy roJ.rni we:mną udział 
w ogólnokrajowej grupie dożynko­
wej składającej s!.ę rz reprezentan­
tów wszystk.!ch wojewódmw. W 
grup·ie tej Łódf będzie miała swo­
ioh 6 przed~a .... vioieli. W skład jej 
wejdą l(lrze<lstawklele wsi samo­
pomocowych., SJ)ółdzielczcśc:, przo­
downicy pracy na rol!, rolnicy d 
trakitorzyści najbardziej z~służeni 
S1pOśród działaczy d. 1Prac01W11ików 
ws.i. 

Kraj górskich orłów - to, oczy 
wiście 11pseudonim". Ale, jeśli na· 
wet zdradzimy pseudonim i powie 
my, że chodzi o Albanię, nie ma 
to większego znaczenia dla spra· 
wy. Bo cóż właściwie wiadomo 
nam o Albanii? ·Naturalnie., odpo· 
wiecie: ojczyzna bohaterskiego 
Enwera Hodży. Racja. Kraj demo 
kracji ludowej. Też racja. Ale to 
jeszcze nie wszystko. 

Ci czytelnicy, którzy są uzbro· 
jeni w encyklopedię, być może, 
oburzą się trochę i pośpieszą z 
„bliższymi" informacjami: Albania 
to kraj na półwyspie bałkańskim, 
na południe od Jugosławii„. Ob­
szar około 30.000 km kwadrato­
wych.„ Stolica: Tirana .. : Ważniej· 
sze miasta: Scutari, Durazzo, Elba­
san.„ Ludność pastersko·rolnicza .. : 

Niestety, nawet najnowsze ency 
klopedie są zbyt stare, aby 
nam opowiedzieć coś bliższego 
o nowel, powojennej Albanii. My 
ślę, że nle ma tu innej rady, jak 
po prostu wybrać się do kina 11WI 
sła" lub kina 11Włóknlarz" na cie­
kawy i pouczający film pt. „No­
wa Albania". * • „ 

Pisząc w niedzielnym numerze 
„Głosu" o zbliżającym się 30-leclu 
kinematografii radzieckiej, wspo­
mnieljśmy, ii film radziecki przed 
stawia nilł tylko wielkie osi~e-

Dożynk.: w wojewÓ<lz.tw.:e łódz­
kim tak zresztą jak i na terenie ca-­
lego kraju przebiegać będą pod zna 
kiem zacieśnienia sojuszu robotni­
czo - chłopskiego. Zobrazują one 
wysiłek :. radość twórczą mas pra­
cujących nad odbudową kraju, bę­
dą sol:darnym wystąpieniem mas 
ludowych w obronie pokoju. 

Na Zjazd Zjednoczeniowy Organi­
zacji. Kombatanckich wyb.rani zostali 
delegaci z Łodzi i województwa lódz 
kiego w liczbie 52 osób. 

Przemysł r.oln y i spożywczy 
planie szejciołetnim 

Przemysł rolny i s.pożywczy za­
pewnia obok przemysłu lekkiiego za 
opatrzenie ludności w towary co­
dziennego użytku. W zw:ązku 1.e 
wzrastającą stopą życiową mas 
pracujących ma on do wyipelnlen'.a 
szczególnie ważne zadanie. 
Ponieważ rozmiary spożycia będą 

w 1955 r . o 80 proc. większe niż w 
roku bieżącym, przeto mus: być od 
1Powiednio zW:ększona masa towa­
rowa artykułów konsumcyjnych. 
Znaczną część tego zadania spełni 
właśnie przemysł rolny i spożyw­
czy. 
Już dziś wartość produkcji tego 

!Przemysłu równa jest 1Praw:e jed­
nej piątej ogólnej wartośc'. produk­
cji prze.rnysłu państwowego. Zgo­
dnie z Planem 6-letnim wskaźnik 
wartości produkcji tej grupy prze­
mysłu konsumcyjnego w-zrośnje ze 
100 w 1949 r. do 201 w 1955 r. CIXY· 
li wstanie podwojony, 

cia n&rodów ZSRR, lecz również 
daje obraz procesów historycz­
nych, zachodzących obecnie w kra 
jach demokracji ludowej. Ot, wła· 
śnie nagrodę stalinowską za rok 
1948 otrzymały 3 filmy dokumen· 
talne, malujące życie krajów de­
mokracji ludowej: „Polska", „Wę­
gry Demokratyczne" i Nowa Al· 
bania", 

Jeśli przyjmiemy za 100 produk­
cję tegoroczną, to dla poszczegól­
nych artykułów wz.rośn'.e ona w 
1955 r. jak nastwuje: cukier - 129, 
olej rafinowany - 326, mydlo -
250, kosmetyki. - 1200, papierosy -
156, piwo - 175, wino - 375, cu­
kierki - 220, czekolada - 280, na­
miastki i koncentraty spożywcu.e -
277, mączka ziemniac~na - 176. 

Krajowe spożyc!e szeregu wyżej 
wymienionych artykułów jest już 
dzisiaj w przełiczeniu na głowę 
ludności znacznie wyższe, niż przed 
1939 r. I tak gdy przed wojną (1938 
r.) w Polsce na jednego obywatela· 
spożycie cukru wynosiło 12,4 kg. to 
w r. 1949 wyniesie ono około 20 kg. 
Podobnie w-zr0$ło zużycie mydh z 
1,45 kg. dl> 2 kg„ cukierków z 0,54 kg 
do 1,3 kg, piwa z 4,3 l. do 8,4 l. i 
tytoniu z 0,56 kg do 0,8 ikg. Wynika 
stąd, że !Punktem wyjściowym 'Za­
dań zmierzających do pokrycia kra 

neckimi i potęgą otomańską.„ 
Po ilustrowanej opowieści o le­

gendarnym Skander-Begu (bohate­
rze albańskim z lat 1414-1467 w 
zmaganiach z satrapią turecką), 
przechodzimy powoli do czasów 
nowszych: do niesławnej monar­
chii Achmeda-Zogu, najazdu faszy 
stowski"ch „czarnych koszul" i bru 
natnej okupacji hitlerowskiej.„ 
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~ Na łódzkich ekranach ~ 

§ Kraj górskich -orłów ~ 
l buduje nowe życie J 
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Film Ilii Kopalina pt. „Nowa Al 
bania" przedstawia życie ojczyzny 
Enwera Hodży od zamierzchłych 
początków dziejowych. Obiaktyw 
wędruje po górach i dolinach Al­
banii, zatrzymuje się na pomni· 
kach historycznych, ,,przystaje" 
nad albańskimi miastami i wioska 
mi, a tymczasem speaker opowia­
da o czasach Juliusza Cezara, o 
walce bohaterskich mieszkańców 
z Bizancjum, z konwistadora.mi we 

Obserwujemy ze wuuszeniem wal 
kę miłujących wolność alba11skich 
partyzantów z terrorem zbirów 
Mussolir.iego i Hitlera, w5pomaga 
nych przci rodzimych faszystów_, 
Walka ta, kierowana przez Komu 
nistyczną Partię Albanii i czerpią· 
ca natchnienie z walki narodów 
ZSRR przeciw hitlerowskiemu na­
jeźdźcy - kończy się wyzwole­
niem Albanii. Zaczyna się nowa 
karta w dziejach tego małeqo, bo-

jowego zapotrzebowania jest już w I spadku po kapiialiźmic rozporządza 
obecnej chwil! pozio-m wyższy niż przeważnie drobnymi i zacofanyml 
przedwojenny. Są to więc zadania zakładam: wytwórczym;. 
da.lszej rozbudowy wewnętr?Jnego Znamienne jest, że chociaż pro-
spożycia. dukcja wzrośnie w ckresle sześclo· 

Obok tego przemysł rolny i SJ)o- lecia dwukrotnie, to ilość zalda­
żywczy winien znacznie roz.winąć dów (T,JIJniejszy się z 316 obecnie na 
produkcję eksportową. 297 w 1955 r. Za sześć lat małe, 
Według założeń pl.anu 6-letniego nap61 1rzemletllrric2e fabryczki r.:>­

nasz ekspo.l't przemysłowych arty- staną za.stą.plone p!rZe1' <l'l!.Że, nowo· 
kulów źywnościowych win:en wy- ca:esne i 7Jtllcchanizcwa.ne za­
rażać s!ę sumą 60-70 mil. dolarów Itlady wyhvórC"Lc. W ten sposób po­
rocznie. wstaną np. 2 wielkie nowe cu.krow· 

Jakie zmiany muszą zajść w apa nie na wschodzie kraju a 13 z po· 
racie wytwórczym !Przemysłu rol- między istn.:ejących u1egn'.e roibu­
nego i spożywczego by mógł on po- dowie. Powstanie dale.i 5 nowych 
dołać tym wymaganiom zarówno fabryk przemysłu tłuszczowego, 
wewnętrznego spożycia, jak i wy- 5 słodovmi produkujących słód 
wozu? eksportowy, 4 fermentownie tyto-

Jedno z czołowych zadań to uno- niu i wielka nowoczesna wytwórnia 
wocześn:enie i rozbudowa fabryk. pap1ero,ów, 4 fabryk: cukierków i 
Przemysł rolny i sporl:ywczy n:e 2 fabryki pdeczyvrn cukierniczego, 
otyliko został, podobnie jak inne, fabryka witamin, fabryka waniliny 
znrl.szczony [>rzez wojnę, ale też w i t. d. 

haterskiego państwa. Zacofany i 
prymitywny kraj rolniczo-paster. 
ski przekształca się nie d•) pozna· 
nia w kraj przemysłowo-rolniczy, 
kraj cywilizowany i kulturalny„. 

Odbudowuje się, uzyskując no­
wy, wspaniały kształt urbanistycz 
ny - 1niszczona przez barbarzyń 
ców hitlerows,ich Tirana, powsta 
ją nowe fabryki, odżywa przemysł 
naftowy, na polach, które ogląda­
ły dotąd woly robocze, pojawia 
się „wielokonny" traktor, we 
wsiach i miastach pojawiają się 
szkoły, przedszkola i szpitale, do 
półdzikich pasterzy górskich za· 
czyna docierać gazeta i książka, 
kraj przerzyna coraz gęstsza sieć 
kolei, otwierają się szeroko przed 
młodzieżą wrota przybytków nau­
ki i sztuki, których tu przedtem 
nigdy nie było„: 

W sojuszu ze Związkiem Ra· 
dzicckiI!l i krajami demokracji lu­
dowej, pod kierunkiem partii i jej 
wodza Enwera Hodży dzielny, bo­
haterski kraj S}<andcr-Bega i Xoczi 
Oako buduje nowe życie , oparte 
na wolności, pokoju i sprawiedli­
wości społecznej. 

Z fragmentami tr..,- ') życia, utnva 
lonymi w pięknym dokumencie fil 
rnowym Ilii Kopalina, winna się 
zapoznać cała kinowa publiczność 
robotniczej Łodzi. Stef. 

Planowo rozwijać s:ę będzie za­
O'Oatrzenie surowcowe w drodze 
kontraktacji. Obecnie kontraktowa­
nie surowca a więc buraków cukro 
wych, ziemniaków, tytoniu, jęczm:e 
n::a, rzepaku, cykorii i chmielu o­
bejmuje zbiory z ipowierzchn'. 400 
tysięcy ha; objęta kontraktacją po­
wierzchnia tych upraw wzrośnie w 
sześcioleciu do 600 tys. ha. Rozwój 
kontrakto·wania n:e tylko iprzyczy­
n:a się do ustalenia podsurowco­
wych przemysłu rolniczego, ale też 
dzięki dosta\\·om selekcyjnych na­
sion, prem:om i altcjii instruktor­
skiej podnosi kulturę rolną oraz 
włącza rolnictwo w ramy goS>pcdar­
ki ;planowej. 
Ważnym elementem wykonania 

zadań, staw;anych przemysłowi rol 
nemu i S'POŻywczemu jest też wzrcst 
wydajności ;pracy Skoro bowiem 
przemysł ten ma podwoić swą pro­
duokcję , a równoczefo:e zatrudnie­
nie w jego zakbdach wzrośnie tyl­
ko o 32 proc., to jasne jest, 7.e musi 
nast;ip:ć dalszy wzrost v,rydajności 
pracy. 

Ten wzro~t wyda~110fci pracy op:e 
rać się będ1.ie mi zastosrnvan'.u w 
1.akład1cłi pracy nav·,c~ -:m:•ych wy­
dajniejszych urządzs11 wyt\•!órczych 
oraz na k'Pszej org'.ln!zacii pracy 
robotnika, p~łn:ejS7.y·n wykorzysta­
niu przezeń dnióY:'.{'., ma3zyn, m::11te 
rialów i surowców. 

Józef Swoneń.. 
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Glinniku w indziej. gdzie • 
I •• 

Organizacje partyjne przy PGR-ach 
działalność w dziedzinie 

I I• I 

winny rozw11ac 
gospodarczej 

aktywną 

Pięćdziesiąty pierwszy punkt Sta 
tutu naszej partii mówi między in 
nymi: „Zakładowe organizacje par 
tyjne w zakładach i przedsiębior 
stwach (fabrykach, kopalniach, 

Nasi lcoręsp::indenc/ fahrv~ 

Tr~mwajarze łódzcy 
u chłopów z Marzemna 

Wieś Marzenin w gminie Pruszków, 
dawno już nie widziała tylu obcy::h 
przybyszów, takiego ruchu, gwaru i 
śmiechu, Po ogorzałych 1warzac~ 
przyiezdnych, po ich żylastych 1 ~· 
kach i ciemnych mundurach można 
było poznać, że są to robotnicy Mi~I 
skich Znkladów Komunikacyinych. Wy 
stojące z kieszeni narzędzia świad­
czą, że nie przyjecha'i oni tutaj ty!· 
ko na zabawQ, lecz by zadokumen­
tować swój p ~zyjczny stosunek rnal­
ną procą przy napro·11ie maszyn i 
sprzę'ów domowych. Nie do tego 
jednak ogranicza się pomoc ekipy 
tramwoiorzy. Przywieźli oni z sob:i 
wartokiowy poclorek w po5,aci m.J· 
1opompy i doczep~i do niej. Moto­
pompa ta stola b".)z użvfku od lat W".) 

wsi, prawie że zupełnie zniszczona. 
Po nawiązaniu łączności ze wsią, pro 
cownicy zainteresowali s;ę pompą -­
wzięli ją do siebie i oto dzisiaj przy· 
wieźli już całkowicie wyremonto·..va­
ną a na dodatek jesz :ze i przyczep­
kę. 

warsztatach i węzłach kolejowych, 
państwowych gospodarstwach rol 
nych itp.) kierują społecznym, po 
litycznym i gospodarczym życiem 
zakładu dla za11ew11ienia wykona 
nia podstawowych dyrektyw par­
tii i rządu". 

Ze sformułowania tego wynika, 
że partia nie oczekuje od organi­
zacji zakładowych, że kiedyś, w 
przyszłości, zaczną one kierować 
swymi zakładami, statut nie mó­
wi „organizacje partyjne powin­
ny„." lub ,„organizacje partyjne 
muszą„„" Par..tia wychodzi z za­
łożenia, że -Organizacje partyjne 
już kierują swymi zakładami -pra 
cy i według tego sprawdzianu 
ocPnia ich pracę. 

W większ-03ci zakładów przemy 
slowych, ten punkt statutu PZPR 
został dostatecznie zrozumiany 
przez organizacje i jest wykonyw3 
ny w praktyce. Znacznie gorzej 
przedstawia s i ę wprowadzen:e 
tej części stah1tu przez org ani­
zacje partyjne w pa11stwowych 
i;or.podarstwach rolnych. 

W majątkach pai1stwowych ist­
nieje wiele organizacji. podstawo­
wych, które choć wywiązują się 
dobrze z prac śc ; ~le organizacyj­
nych i wewnątrzpartyjnych, nie 
umieją \.vczuwać się \V kierowni­
cz ą rolę organ'zacji p:utvjnej w 
'.".składzie p r ncy. 

~ • * 

czasu, organizacja partyjna nie 
interesuje s: ę planami gospodar­
czymi majątku i wcale ich nie 
zna, wypłaty odbywają się z kil­
kudniowym opóźnieniem. Admi­
nistrator majątku, 'pracujący w 
Glinniku od dwu lat, nie składał 
jeszcze ani razu przed załogą 
sprawozdania z działalności admi 
n istracji. Zaś organizacja -partyj 
na nie żąda zwoływania narad 
wytwórczych i informowania jej 
o przebiegu wykonania planów. 
Przy obliczaniu wypłat i premii 
za przekroczen:e norm nie uczest 
niczą ani przedstawiciele Kom. 
Folwarcznego, ani organizacji par 
tyjnej. Jedna z administracyjnych 
pracowniczek majątku, pomocni­
ca buchaltera, jest członkiem par 
tii, a jednak organizacja par­
tyjna nie poleciła jej czuwania z 
ramienia partii nad obliczaniem 
premii. 

Co powinna zrobić organizacja 
w Glinniku, aby wywiązać się za 
dowalająco ze statutowo określo­
nej roli w swym zakładzie pracy? 

Przede wszystkim należy uak­
tywnić pracę Komitetu Folwarcz 
nego przez wydelegowanie d011 od 
powiedzialnych towarzyszy, któ­
rzy winni składać organizacji par 
tyjnej sprawozdania ze swojej w 
nim pracy. Należy żądać od ad­
ministracji składania regularnie 
sprawozdań z wykonywania pla 
nów gospodarczych, sekretarz zaś 
winien się zapoznać szczegółowo 
i codziennie śledzić bieg wykona­
nia planu gospodarczego maj ąt­
ku. Należy zapewnić udział czyn 
nika społecznego przy• obliczaniu 
wypłat i przy kontrolach mająt­
ku. Trzeba wreszcie, aby szeroki 
aktyw partyjny omaw i ał niedo­
ciągnięcia i bolączki we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodar­
stwa na zebraniach partyjnych, 
zaś uchwały, podejmowane w spra 
wach gospodarczych, winny być 
w całej rozc i.ągłości realizowane 
przez całą zalogę pod kierownic­
twem organizacji partyjnej. 

Rzecz jasna, że to, co powiedzie 
liśmy tu o organizacji partyjnej 
w Glinniku, w równym stopniu 
odnosi się do wszystkich organi­
zacji partyjnych w PGR-ach na­
szego województwa. 

Nie t~.dy droga 
„Prolet.ariusz - reit·olucjonista Gorld - czytamy w głęboldm artykule 

W. Surkowa pt. „Pamflety M. Gorkiego o Ameryce" („Literatura Ra· 
dziecka" w języku polskim, Nr 1) - nieraz występował przeciwko potwor­
nej dyslirymuiacji rasotcej ,która stała się w USA ohydnym powszednim 
zjawiskiem. Pełen oburzenia pisał o „białych dzil.-usach", linczujących 
Murzynów, i domagał się surowej !cary dla wysokich urzędnihów, skawją­
cych na krzesło elehtryc=ne ludzi, których jedyną winq jest ich czarna 
skóra". 

Datmo przed wojną pisał swe pamflety o Ameryce genialny t:wdrca 
realiznm socjalistycznego. Jakież pamflety pisałby, gdyby do:iyl do n.a. 
.•zych czasów, czasów, tv f;tórych dyskryminacja rasowa, narodowościowa i wy 
z11ariioirn została rozpętana przez czy1111ili:i . rządowe USA do astronomicz. 
nych wrrcz rozmiar6w! Jedno tylko mogłoby dziś cieszyć wielkiego pin­
rza: że wystąpień przeciw tej dysliryminacji jest coTll:: więcej, że majq one 
charakter masowv, że mobilizuja opinię całego niemal świata. 

Najrvi<•ksze ~;aslugi ma tu ~jczyzna Cor1dego - Związeh Radziecki, 
obok nieg~ kra.ie clemohracji ludowej, obok nich - czynniki postępowe 
wszystkich narod6w .~wiata. W .śr'ód tych. czynników, Jct.órym le_~Y tale !łę· 
l·oko na serC!L przyjaźń i miłość człowieka do człowieka P"?zno bysm_y 
swlwli juhiego.~ ud:ial11 organizacji, 1..tóra w sicym programie szennu1e 
hasłem milo .~ci blifoiego. f;cWej mówiąc - daremnie byśmy tutaj szukali 

11 clzialu 11ajwyż.~zego kiero11•11ict1ca tej orga1!izacji. - Wat>:kami. Wręcz 
r•r:::Pcirmie: jale ogtilnie ił'iadomo - t(brew mtenC}om mnogich rzesz katc; 
lickich śidnw - I\urin rz1·mslm 111 narler zażyłych stosunkach pozosta1e 
~ inno1t'ierczym szefost1cem ·dręczycieli rasowych, narodowościowych i wy­
~:11m1iowych USA. Znana je$t do/,r:e gotowość do wszelkich usług wobec 
.,r.trapclw lSA - samego papieża Piu.m XII i dlatego„. Dlatego z wielkim 
%llziffie11il'T1t przeczyuili.-imy w „Tygodniku Powszechnym" wzmiankę 
: melanclwlij11q pre1e1!s}rJ stwierdzującą, że zbyt mało Murzynów amerykań­
.s1,-ich 1ian·raca .<ię na hatdicyzm. 

Redakcja „Tygotl11ika Po1L:szecl111ego" ni~ _jest, n?tr~~al11ie, la~kawa za· 
stanotl'ić się ·nall przyczyną te1 sprazry, uwaza1qc snac, iz Jliurzym USA są 
i 11ż tacy ,.ciemni.", iż 11ie dostrzegają .sielanki Pius Xll - Trn~~n .- Ku -
i\/ 11x - [(/a11. A przeci<'Ż ta czuła sr C' fonl:a, to serdeczne wspolzycie głowy 
1.-o.\ciofo ~ 11aj1Cięhszvmi 1>r:e.,lndoirC<tmi jego 1rymau:ców, nie bardzo chy· 
ba :ac.'ięca do 11au•raca11ia się na harolicy;;m? Bądź co bąclż „nawet Mu· 
n.yn" szu/n w rclip.ii :n•arl Pisma 1i1c:, ? 11i" idcolo~ii h!tle_r~v~kiej.' którą 
- Im ob11rze11f 11 1n:~~tl"i'./1 ,;•·iernych ~uwtrt - Z.Znsu1e nulosc11c1e I'rns Xll 
i j r go 1caty!a:1ttl1·'l ,.$1cd:.1 b ~i . 

E. Tam Pe uroczys:yrn okcie 1ę:zt nia rno­
topompy m:ejscc .vej s : raży po:.:arn<lj, 
zabrali ~'os pr7eds: .:iwi t" io!a v1:i, ·w 
gorą:ych s ~o 11c.::h dz• ę':u j qc za fa{ 
cenny dar i okaza n ą pomoc. \l\/yra­
zili zarazem n i ezłornn} przckona11b, 
że pomoc la nie będzie krótkot rwa ­
łym jeno zrywem, lecz prze:stoczy sie, 
w. trwałą i stolą współpracę, ceme ,. 
tuiącą coraz bardziej sojusz robotni­
ka i chlapo. 

W ma:~tkit PGR GHnn:~, w 
·• ,ow. 1ow icl:irn or <"·\ni~ aci:i par-
1.v!na. licząca 22 c zł onl.;:6w (Donad 
~ O p~oc. stanu ?atrudni~nia) sta­
ni:.;la nu zadowalającym poziomie 
jeśli chodzi o wypełnienie obo­
wiązków orffmi?.ucyjnych. Skład­
ki. wpływają reguhrnie, zebrania 
odbywa.Ją się dwa razy w miesią­
cu, wpłacono prawie 100 proc. 
zadeklarowanej sumy na budow~ 
Centralnego Domu PZPR. Na ze­
braniach partyjnych wygłaszane 
są rcferat..Y p01ityczne, organlza­
cja party]na interesuje się żywo 

Świ adczy to, że organizacja par 
tyjna w Glinn'ku nie usiluie wy­
wierać wpływu na gospodarkę ma 
jątku i nie zdaje sobie sprawy z 
oclpovvLO? dzialności, jaka na niej 
w tej chwili c i ąży. Jeśli majątek 
pracuje dotychczas dobrze, jeśli 
nie zanotowano poważniejszych 
uchybień gospodarczych, jest to 
z:isługą uczc :wej admini.r.;tracji , 
i szczęśliwego zbiegu okoliczno­
ści. Organizacja p:.utyjna w 11aj­
mn ;ejszym stopniu nie przyczyni­
la !':ię do te~o. St. Karśnicki 
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Nostę;:inie przemawiali przedstawi­
c1ele ekipy robotnicze; i dyrekcji 
MZK, którzy jednoglośnie stwierdzi:i, 
:Ze tylko we wzaj ~mMi , śc:słej łąc!­
ności ro!:Jotnika i chlopa będzie moż­
na podnidć ze zgliszcz zniszczon/ 
kroj i stworzyć pełny dobrobyt mas. 
Zebrani w liczbie 300 chłopi, przyj­
mowali przemówienia burzliwymi o­
klaskami i okrzykami .,Niech żyje so· 
jusz robotniczo-chłopski". 

Osiągnięcia i braki Łódzkiej Dmuchalni Szk/ a 
Plan produkcyjny przekroczony ale załoga · pracuje 

w opłakanych warunkach 
Poważne zadania stoją p·rzed no1vopowstałą organizacją podstawową 

Po uroczystościach całą ekipę ro­
botniczą zaproszono na wsp6/ny o­
biad, który odbył si~ w serdecznej i 
miłej atmosferze. 

Kore3pondant „G!osu" z MZK 
Jan Szo!kiewicz 

procami koła ZMP i Ligi Kobiet. Jesteśmy w sali produkcyjnej Łódz- Trzeba jeszcze lekko nadmuchać rur­
Jedynym poważniejszym bra- kiei Dmuchalni Szkła. Z szumem pło· kę, oby sprawdzić, czy jest dosto­
ldem organizacyjnym jest nie- nie gaz w małych polnikach bunso- tecznie zatopiona I nadać jej osto­
zwrócenie dostatecznej uwagi na nowskich. Pochylone nad sto/em ro- teczne kształty, i już probówka czy 
kolportaż prasy partyJ'neJ". Ale„. botnice zręcznymi ruchami obrocaj:;i ampułka są gotowe. Robotnica bie· 

nad płomieniem długie szklone rurki, rze z kolei następną rurkę i znów 
W rozmowie z sekretarzem or- które w miarą obrotów przybierają rozpoczyna się ten sam proces. 

ganizacji podstawowej w Glinni- coraz to inne kształty. Zwężono rui- No stole leżą obok siebie równo 
ku, tow. Bluszczem, dowiaduje- ka, lekko wyciągnięta z obu końców, ułożone om pułki i próbówki. Są WSZ)'· 

my się, że Komitet Folwarczny staje się ampułką, inna zn6w zoto· stkie tak jednakowych rozmiarów, że 
nie zbiera się już od dłuższego piona półkolisto tworzy probówkę. , trudno wprost uwierzyć, iż ręko ludz-:::---:---------------------------=----_.:... _____ _:~_.:..:_~::: ka zdolna jest do tok doskonałej do· 

w 6'raju socjaliznt1u kładności wykonania. 

Wszystko dla 
I .Przyglądamy się teraz twórcorn 

ł 
• k tych drobnych, a jakże potrzebnyc•1 

artykułów. Robotnice, gdyż tych ;e:;t Cz Owle a · przeważająco większość, to młode 
dziewczęta, z kt6rych duża część do• 
piero niedawno rozpoczęło pracę . 

II. 
„ Wielkość 1uacy i wyniki jej w 

Z~\"i:p:ku Radzfoddm są piąkniej­
s:.:e niż pcez;ia". Jakże trafna jest 
ta wyi~owiedź tow. Józefa Boka 
aubr::1 piąknei książki „Na Ura­
lu". Każda książka i każdy u­
twór poetycki, mówiący o lu­
dziach radzieckich, wydaje się 
bm, na miejscu, blady. Dzieje 
się to nie tylko dlatego, że realne 
życ!e w kraju socjalizmu jest lep 
sze, p:ę'kn iejsze ale przede wszyst 
kim dlatego, że życie widziane 
własnymi oczami jest inne, niż w 
książkach. 

zy:iach, w i~tytucj~ch. i!P· O ka.~ I :nteligencja. Gdy się wchodzi do ma 
de.i ~abr;yc~ i o kazde] mstytucJl gazynu przerażają człowieka na 
i:alezy p1sa~ _osobn~. Jedn~ na~e~. pierwszy rzut oka - kolejki: ,,Nic 
:y stw1er~z1c.: l~dz~e p7acu3ą c1ęz 'I tu dzisiaj nie .obejx:zymy i nie ku 
~o, 1:1porc •. yw1e i of1arn1e. Prac~- p ;my" - stwierdziliśmy pochop­
Ją i; :e. „urzę~o:vo"! a~e z calkow1-1 nie. Zapomnieliśmy, my Polacy 
~ą sw1 adomosc1ą, ze, ich praca slu - którzy liczymy sobie dopiero 
zy cał~mu s~łeczenstwu. Temu I pięć lat nowego życia, zapomnie­
samemu cel?w1 - pracy dla cale- l ' śmy, że za ladą magazynu i przy 
go spol.eczenstwa - podporządko kas· e siedzi człowiek radziecki -
w,any. J.est <;_ałY: tryb pracy urzę- wychowany w kraju socjalizmu 
dow 1 instycUCJi - nacechowane przez trzydzieści lat. Sprzedaż i 
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Lecz już po trzech tygodniach nauki 
nabrały one takiej wprawy, że ni­
czym nie ustępują starszym pracow­
nikom. 

Czasem jednak zdarza się i najl i3P 
szym spośród załogi, że nagle pęka 
zbyt mocno nadmuchano lub wyciąg­
nięto rurko szklona. Wtedy maleńkie 
kruszyny rozżarzonego szkło rozpry· 
skują sią wokoło. 

- Potrzebne tu są okulary ochron­
ne - nasuwa się z miejsca uwagJ. 
W ślad za jednym spostrzeżeniem 
występują . dalsze no temat bazpie­
czeństwa i higieny procy w Dmuchal­
ni. W sali jest duszno, płonący gaz 
nagrzewa i przesyca powietrze rod­
czos 8-miu godzin procy. Napróżno 
jednak szukamy wzrokiem wentyi 1· 

tor6w w sali. Nie ma ani jednego. 
Dlaczego? - pytamy przewoj­

niczącego Rady Zakładowej? - Co 
robi referat bezpieczeństwa I higieny 
pracy? Dlaczego nie interweniuje Ra 

do Zakładowa, lub organizacja par­
tyjna ?.„ 

* * "" 
Łódzka Dmuchalnio Szkło, zatrud­

niająca już ponad 70 osób, nie ' po­
siada referenta higieny i bezpieczei1· 
stwo pracy. Nie ma w ogóle nikogo, 
kto by z ramienia administracji zaj­
mował się tymi sprawami. Roda Za­
kładowa istnieje, ole na skutek włas­
nej nieudolności i samowładztwo ki~· 
rownictwo zepchnięta została do roli 
instytucji formalnej, bez praktycznej 
możliwości działania. Organizacja 
partyjna zaś pows ~ało tu dopiero '2 
tygodnie temu, więc w tok krótkim 
okresie czasu nie zdotoła jeszcze ob­
jąć cotcksztołtu zagadnień i wpły­
wać na zmianę stosunków, panują-

cych w zakładzie. Istnieje wprawdzie 
czynnik nadrzędny ponad kierowni-:­
twem Dmuchalni, o jest nim Dyrer>­
cjo Przemysłu Miejscowego, ale„. 
Mieści s i ę ona no l!i. Piotrkowskiej, 
podczas gdy Dmuch::ilnio no ul. Tar­
gowe j. Odległość lę pokonywają 

pracownicy Dmuchalni, aby prze­
nieść sprawozdania produkcy jne ze 
swego zakładu, lecz oracownicy ;)y­
rekcji rzadko odwiedzają Dmuchal-
nię. Kierownik Wydziału Chemiczne­
go Dyrekcji poinformo·Nany jest, że 
zakład wykonał w lipcu plan prod•1k 
cyjny w 155 procentach, ole nie wie, 
w jakich warunkach wypracowali \JO 
robotnicy. Jeżeli uwzględnimy przy 
tern, że Dmuchalnio Szkło jest przed­
siębiorstwem państwowym, od któr"l· 
go morny prawo wymagać, oby zo­
trudn ieni tu robotnicy pracowali w 
lepszych warunkach, niż w zakładach 
prywatnych i aby byli otoczeni na-

Cztery tygodnie pobytu w tak 
ogromnym kraju - to bardzo ma 
lo, to po prostu jak gdyby tylko 
chwila. Jednakże dość jest tej 
chwili, by uchwycić najważniej­
sze cechy życia człowieka radzLQc 
kiego. Praca, nauka, kultura i za 
bawa tworzą tam nierozerwalną 
całość. Jest to zasadnicza i naj­
ważniej:'za cecha życia ludzi ra­
dziecldch, cecha która odróżnia 
ich od Judzi całego świata. Wi­
działam fabrykę samochodów 
„Zakłady Imienia Stalina". Jesj 
t:) fabryka-kolos, licząca ki1kadzie 
Si'!t t.Y.3i -;cy robotników, w tym 
wielki procent kobiet i młodzieży 
Co kilka minut wydaje ona gotowy 
i:am cchód. Vlidziałam fabrykę 
im. L~ni n a, stalingradzką fabry­
kę t;·nktor5 w im. Dzierżyńskiego. 
01lądal':'..my ludzi pracy w maga 

są one troską o człowieka, o jego 
wygodę. Magazyny towarowe i 
spożywcze otwarte są również w 
dni '":'ol?e od pracy, gdyż w te 
wlaśc~~1e dni człow i ek pracy 
spoko1n1e może robić sobie po­
ważniejsze zakupy. Dla tego też 
powodu magazyny spo:lywcze (i 
zakłady fryzjerskie) codzienn ie 
czynne są do godz. 11-ej wieczór. 

przyjmowanie pieniędzy odbywa 
się z błyskawiczną szybkością. Nie 
ma tam panienek, które podczas 
pracy czyszczą sobie paznokcie i 
pudrują noski. Pouczająca dla 
n'łs Polaków jest także >Cierpli­
wość sprzedawczyń dla klienta. 
Kołchoźnica może oglądać 15 la­
lek, aż się zdecyduje na kupno 
jednej, może oglądać 10 wzorów 
jedwabi i kretonu by w końcu 
dojść do wniosku, że nie kupi na­
raz! e. Kupująca wybiera, a sprze 
dawczynie załatwiają przez ten 
czas dziesięć innych klientek. 

Nasi koresTJondenci .fabn;czni piszą 

W magazynach moskiewskich 
znajdujem~, wszystko czego tyl­
ko zapragmemy - w spożywczych 
- od soli do pieczonych gęsi, a 
w towarowych - od igły do for­
tepianu. Byłam kilkakrotnie i o 
różnych porach dnia w tych ma­
f5azynach. Przez przepi~kne sa­
le magazynów przepływają bez­
ustannie dziesi ątki tysiący kupu­
jących ·- robotnicy, kołchoźnicy 

Tak samo jest w urzędach, ko 
lejach, tramwajach. Tak samo -

Opieka załogi PZPJG Nr 8 
nad trzema szk olam i 

dla dobra, dla wygody, dla korzy- Komitet Opiekuńczy w Państwo­
ści człowieka - pomyślana jest wych Zakładach Przemysłu Jedwab­
praca w metrze; co dwie minuty niczo-Galont.eryjnego Nr 8 roztoczy/ 
poc i ąg i codzień _ półtora milio- opiekę nad trzema szkołomi, a mia n·J­
na ludzi przewija się przez sta- wicie: nad XI! Gimnazjum I Liceum 
cję. Nie ma ścisku, bo kasjerki przy ul. Mackiewicza 9, nad Szkoią 

Powszechną Nr 118 przy ul. Hipote:z 
z błyskawiczną szybkością sprze- nej i nad Szkolą Powszechną przy ul. 
dają bilety i z taką samą szyb- Rybnej. · 

Pomogliśmy uczniom Xll-go Gimna· 
z jum i Liceum przy budowie boiska 
sportowego, przy organizacji stołów­
ki szkolnej i założeniu ogródka wa­
rzywnego. Dostarczamy uczniom 
tych 3-ch szkól taboru na urządzone 
w nich wycieczki. 

Co n1ówi 
najlepszego 

przodownik 
kością odbierają bilety przy wej- Tak się szczęśliwie z/ożyło, że re· 

--=1mmr11cw• ściu. monty w tych szkołach zostały iuż 
Ludzie pracują ciężko wszędzie dawniej przeprowadzone, jak równisż 

- w muzeach, teatrach, kinach - $zkoly są już od miesiąca zrad iofo;i i­
robotnicy, kołchoźnicy, inżyniero- zowone. 

Nową - od niedawna stosowaną 
u nas formą współpracy ze szkotami 
- jest organizowanie wsp61nych poń· 
stwowych uroczystości i akademii. 

Plany naszej pomocy na najbliższą 
przyszłość obejmują szczególnie wat. 
ny punkt - pomoc finansową przy 
zokupie sprzętu sportowego dla dru­
żyn szkolnych i ks i ążek dla biblio1ek 
szkolnych. 

zespołu farbiarskiego 
PZPJG Nr 1 

Oddajemy dziś gloo przodowni- jakość i najwl~kszą !ilość produkcji. 
kowi najlepszego zespołu farbia.r- Pracujemy także zgodnie 
s:dego w PZPJG Nr 1, tow. f.i'elik- z naszym planem oszczędnościo­
sc:ivl Mariaf>iikowl: wym, w myśl lctórego konkretni~ 

„Niektórzy przypuszczają, ~e w . wykorzystujemy barwniki. Nie 
.r: :i~zym oddzlale nie istnieje wspól- wolno u nas zmarnować wody, za­
z:>·.vodnictwo, i tym wszystkim mu- wierającej roztwór drogQcennych 
s~ę powledZ'ieć, że się bardzo mylą. barwników. 
Podobnie, jak i w innych ocldzi~- Współzawodnictwo z.w:ększa wy­
łach produkcyjnych, współzawodni dajność i jakość. Dlatego też wzy­
dwo odgrywa u nas bardzo poważ- wamy do współzawcdnictwa w III 
ną rolę. Tak samo bowiem ubiega- etapie wszystkie ze.c:noł" w naszej 
my się między soba o jak lllajlepszą farbiarni", 

wie, technicy, lekarze - wszyscy Z powyższych względów opiel:a 
pracują świadomie, w przeświad- Komite.tu ~aszxch zc:kładów na~ tymi 
czeniu że służą napraw<lę ocró- uczeln1am1 moze byc szczególn ie wy­
łowi ' „ dajna na odcinku stałego ideolog icz-
Ż~ tę świadomość zdobyli w nego oddziaływania załogi na~zyc l~ 

· · · d · ..:r i d . J zakładów oraz pomocy motenalne1 
c1ęzk1m : ośwt auc.zen 1:1. ~ ~ru zie, w dziedzinie wyposażenia szkół w bi 
o t~m w .emy. z ~1stor11. 1 litera.tu- blioteki i sprzęt naukowy. 
ry 1 o tym wie 1 opowiada kazdy Odd . ł · ·d I · · 
napotka.ny robotnik w :Moskwie . z1a ywu1emy ' eo og1czn1e ·10 

. . · szkoły, będące pod naszym patronD-
Ale trud został . sowi.cie wyna- tern, w drodze stałej łączności z ni· 

gt<?dz.ony. Mo~kw~cz~n1e z dumą! mi. Uczniowie tych szkól są częst'/ 17l i 
mow1ą o sw~i:? zycn~ k~lt.ural- 1 gośćmi w naszych za kładach, zopo­
n~:n. o roz.kw1c1e i:a~z1~c~1eJ na-

1
1 znc;ją s i ę z życiem robotnika i no od­

uk1 i sztuk:. Bo tez i maia "; cze- wrot - w szkołach często zastać mo­
e:o być dumni. żna robotników naszych zaldad6w. 

Idea opieki zakładu pracy nad 
szkolą jest niezwykle popularna 
wśród członków naszej załogi, roZJ­
miemy bowiem, że przez nasz wpływ 
na szkoły młodzież tych szkól wycho­
wuje się w duchu demokratycznym, 
w du.chu zrozum ienia interesów klas / 
robotniczej, że młodzież ta wyrośnle 
na przykładnych obywateli Polski L1;­
dowe j. · 

Bocheński 

korespondent fabryczny „Głosu" 
"PZPJG Nr 8 

leżną im opieką, zrozumiałe jest, h 
panujące tu warunki procy ocenia· 
my jako niedopuszczalne. 

W Dmuchalni jeszcze nie zorgani· 
zowono dotychczas wspólzowodnic· 
twa procy. Dlaczego? Przecież je5t 
wielu robotników, przekraczojqcyi;:h 
bazy akordowe, a nawet ci, którzy 
nie mają wybitniejszych wyników 
pracy - jak sami oświadczają -
chętnie wzięliby w nim udział. Wląc 
co za przeszkody uniemożliwiają or­
ganizację współzawodnictwa? 

- Brok nam regularnej dostawy 
surowca, co wywołuje częste posto· 
je - odpowiada kierownictwo Omu· 
chalni I Dyrekcjo Przemysłu Miejsco­
wego, ole wymienione wyżej czyn· 
niki nie robią jednak nic, oby zapew­
nić zakładowi stałą dostawę rurek 
szklonych, zaś Rada Zakładowa u· 
woża sytuację za usprawied liwionq i 
nie próbuje nawet zorganizować 

współzawodn i ctwo pracy. 
* • • 

Zroztrm i ołe jest, że no tle tokici1 
stosunków przed nowopowstałą or­
ganizacją partyjną stoją bardzo po­
ważne i odoowiedzialne zadania. 

Towarzysze z Dmuchalni, układa· 
jąc plon pracy swej nowej organiz.:i· 
cji podstawowej, oprócz zadań we· 
wnętrznych, jak szkolenie ideologicz· 
ne, tworzenie grup agitatorów i u­
dzielanie pomocy liczne j orlilan izac:i 
~MP·owskie j,' powinni zwrócić spec· 
1alną uwagę no nawiązanie ścisłej 
wspólpracy z kierownictwem zakła­
du. Bezwzględnie trzeba, oby to 
współpraco przyczyniło się do współ 
nego usunięcia trudności produkcyj· 
nych, aby jak najszybciej w Dmu· 
cholni zorganizowane zostało współ· 
zawodnictwo pracy i polepszyły się 
warunki higieny i bezpieczeństwo 
pracy. · 

Jeżeli działalność organizacji pod· 
stawowej pójdzie po tej linii, Łódzk'J 
Dmuchalnio Szkła pokona wreszcie 
swe zaniedbania I stanie się zokła­
dem przodującym w swej branży, o 
pracownicy, otoczeni noleżytą opie· 
ką, jeszcze bardziej podniosą wy· 
dojność swej pracy. R. Sch. 

Wieści ZSRR 
200.LEOIE URODZIN 

RADISZCZEWA 
Społeczeństwe> radzieckie przygoto­

" uje się do uroczystego obchodu 200. 
lecia UTodzin wielkiege> rosyjskiego 
pisarza-rewolucjonisty 1 filozofa. Alek. 
sanclra. RadJszczowa. 

Z tej okazji odbędzie się specjalna 
poł~czona sesja wydziałów literatury 
i języka oraz historii i filozofii Ako. 
deruii Nauk ZSRR. No. sosji wygłoszo 
ne z ostaną. referaty o życiu i działal 
no§ci Ro.di Azczewa, opar te na niezno.­
n?•ch do'1:ychczas materiałach, znale­
zionych w archiwach leningradzkich. 

W Leningradzie organizuje się wy­
~ ! awę pe>§więconą pamięci Radiszcze­
w.n. Nakładem wydawnictw l'adzi.ec­
k1ch ukazują. się prace wielkieJ?o dzia 
łacza oraz ksia.żki o nim. 
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Nasza harcerska "Służba Polsce" 
HSP - rnaleńkie trzy l'itery, a ileż one znaczą. Wie o tym każde 

z nas. I uie nie z pogadanek, nie z refera tów, a13 z t ~:·ardej, pO".c-aż­
nej pracy. Nie mó u·imy vrzy tym 1delki ch sluic, nie s'[Xlniamy boha­
t ersk ich c::: y Hó w, ale co{.h imrn ie i z u·yc:.:ej ni,e pracuje:;i~J. I fo.-:de z 
nas wie, ja?.: bo!ą r r;,(.:e vo vracoid ly.ch ·gocfahw.~h s1!rJd.w::ych w po­
lu, każde z ~w.; 'lc·k, .i..i l• tru.chio j est wyUum<'c:::::iJ d::c1·!m, któr e ma 
poprawkę z i;rytmetyki, co to jc.•; t ulam:·k nictd0.ic~tr.1J, lw"ode z nas 
wie ile trudu kosd u. j e zr,rgam'i,zoirn nie Of!1 l i..'jh r., cl?a r; ;icj:;coicij_ ludno­
ści. Ognislw , k lóre bęll:::ie peln3 'i;(efoi i pazas 'en: i f J rnlJ.ie pewną 
ice&rto.~ó wid.zoil'i To nasza ceqiel ka w pra"y la~ !i :rm:;' o ci id,a:towej. 

·-"" N a ulicy jeszcze niezupełnie było 
widno i niebieskie cienie leża 

N(())WA dzieci, - Też nowina! Dawno jut 
wiemy! 

Ka.~de z nas w·ie, że mu.si ew umieć, a.b7.1 mó'.J uf..-:icl'ić pierwszej 
pomocy kobiecie, która s l:c.Zeczyła rękę przy vrc„cy. Kr:.żd,3 z nas wie, 
ile wysilku trzeba, aby zarganizO".» ać dzieciom, ocl.'.i,any m r,am pod o­
pi,elc-ę, milą i pożyteczną Zi'lbawę, aoy tw.gezyó je c.zy3 to.foi i {j'TZCCZ­

ności. Aby podołać tym 1.vszystki1n zadaniom, music.ty i"'ie'Le iimf..eć. 
Zdajemy sob-ie sprawę, ~oo.sza harcersha, p rrJ.ca jest pot~ebna 
i tym owo<,·nticjsza, kiedy pracuj emy ioszyccy razem. 

ły na zaspach bielutkiego, w nocy - Co? - zdziwił się Wołodia. 
spadłego śniegu, a Wołodia Besso - A dlaczego w zimie? I na cóż 
now biegł już do szkoły. Spieszył ty tak wcześnie? 
się bardzo, najpierw dlatego, że Dziewczynka wzruszyła ramiona 
było mroźno - mówiono, że takich mi i nic nie odrzekła. 
mrozów, jak tego roku, nie widzia - Być może„ nie do tej klasy 
on ZJbt pilnym ii nadzwyczajnym weszłaś? - spytał chłopiec. 
bardzo się chciało przyjść do - Do tej - do czwartej B -
klasy pierwszym. W ogóle nie był odpowiedziała dziewczynka. 
on zbyt pilnym i nadzwyczajnym Wołodia pomyślał, podrapał się 
uczniem. Kiedy indziej potrafił się za uchem i zawołał: 
n·awet spóźnić. Ale tego pierwsze - Aha! Ja pierwszy cię zoba 
go dnia, po długich, nie kończą czyłem. 
cych zda się, wakacjach - chciało Przeszedł do swej ławki, obejrzał 
mu się właśnie przyjść pierwszym \ ją uważnie pomacał pulpit -
i później powtarzać przy każdej wszystko było w porządku - pul 
sposobności: pit podnosił się i opu.szczał jak na 

- Wiecie, ja dziś pierwszy przy 
szedłem. 

Nie zatrzymał się nawet, żeby 
popatrzeć na ogromne, biało poma 
lowane czołgi, które przeciągały 
właśnie ulicą, kołysząc się i tur 
kocząc ogłuszająco. Zresztą nie 
było w tym nic ciekawego, Czol 
gów spotykało się w mieście bo 
dajże więcej niż tramwai. Przez 
chwilę zatrzymał się tylko na ro 
gu, ażeby posłuchać radia. Nada 
wano komuruikat Biura Informacji. 
Radio chrypiało, jakby było prze 
ziębione. Wołodia połowy nie zro 
zumiał, postał chwilę, pociągnął 
nosem i pobiegł diiiej. 

W szatni paliła się jeszcze nie 
bieska lampka. Stara .dozorczyni 
drzemała obok pustych wieszadeł, 
oparłszy głowę o drewniany lruntu 
s.r. 

- Dzień dobry! - wrzasnął Wo 
łodia rzucając swoją tękę na kon 
tuar. 

Staruszka zerwała się przestra 
szona, mrugając oczami. 

- Pzień dobry, 
- Dzień dobry! Dobrego apety 

tu! - trajkotał Wołodia zdejmu 
jąc palto i kalosze.- A co! Wcześ 
nie, prawda? Bo ja dziś pierwszy 
:przyszedłem! 

- A właśnie, te nie pierwszy, 
gaduło! - powiedziała staruszka 
przeciągając się i ziewając. 
Wołodia obejrtał się i na sąsied 

nim wieszadle zobaczył malutkie 
palto z białym, kocim czy zaję­

czym, kołnierzem. 
A to dopiero! - pomyślał 

nadąsan~ - jakaś sm·ark~ta prze 
goniła mnie o pół kilometra. -
Próbował na oko określić czyje to 
palto. Ale nie mógł sobie jakoś 
przypomnieć, żeby któraś dziiew­
czynka z ich klasy miała palto z 
zajęczym kołnierzem. 

- To widać z innej klasy dziew 
czynka - pomyślał. - A z innej 
klasy nie liczy się. Więc i tak je 
stem pie!".vszy. I krzyknąwszy sta 
ruszce „dobranoc" schWY.Cil 
tekę i po biegł na górę. 

W klasie, w jednej z pierwszych 
ławek siedziała dziewczynka. Była 
to jakaś obca dziewczynka, drobna, 
chudziutka,' z jasnymi warkoczy 
kami i zielonymi przy nich kokard 
kami. Ujrzawszy ją, Wołodia po 
myślał, że przez omyłkę wszedł do 

. cudzej klasy. Cofnął się nawet do 
' drzwi. Ale spostrzegł, że to wcale 

nie cudza klasa, a jego własna -
czwarta klasa. Oto na ścianie wisi 
rudy kangur z podniesionymi ła 
pami, oto kolekcja motyli w pu 
delku za szkłem, oto jego własna 
ławka. 

- Dzień dobry! - zawołał. -
Dobrego ~petytu! Skąd się tu wzię 
łaś 

- Ja jestem nowa - powiedzia 
ła dziewczynka bardzo cicho, 

leży. 
W tej chwili weszły do klasy 

dwie dziewczynki. Wołodia zatrzas 
nął pulpit i krzyknął: 

- Kumaczowa ! Szmulińska ! Wi 
tajcie, dzie11 do bry! Mamy nową! 
Ja pierwszy ją zobaczyłem! 

Dziewczynki przystanęły i rów­
nież ze zdziwieniem spojrzały na 
nową. 

- Naprawdę! Nowa? 
- Tak - fi wiedziała dziewczyn 

ka. 
- A dlaczego to w zimie? A 

jak się nazywasz? 
- Morozowa 

dziewczynka. 
powiedziała 

W tej chwili weszło jeszcze kil 
koro dzieci. Później jeszcze ktoś. 
I wszystkim Wołodia opowiadał: 

- Chłopcy! Mamy nową! Nazy 
wa się Morozo~a! Ja pierwszy ją 
zobaczyłem! 

Nową obstąpili_ wszyscy. Ogląda 
no ją, rozpytywano. Ile ma lat? 
I jak się nazywa? I dlaczego zimą 
wstępuje do szkoły? 

- Ja nie tutejsza - dlatego -
powiedziała dziewczynka. 

- Co to znaczy nietutejsza? 
Coś ty - nie Rosjanka? 

- Rosjanka. Ale ja z Ukrainy 
przyj echa łam. 

- Ale! Naprawdę? 
- Naprawdę! odrzekła dziew-

czynka. 
Odpowiedziała cicho i krótko. I 

choć nie była zmieszana - wyda 
wała się jakaś smutna i roztarg 
niona. I ciągle zdawało się, że 
chce westchnąć. 

- Morozowa, chcesz, będziemy 
siedziały razem - zaproponowała 

Wszyscy z pewnością słyszeliście 
o wspaniałej trasie W-Z. A wie 
Iz z W as na pewno było na trasie 
i podziwiało jej cuda. Czy słyszc 
liście również coś o trasie 0-K '? 
Chyba każde z W as wzruszy ze 
zdziwieniem ramionami i pomyśli, 
że zaszła tu jakaś pomyłka. A jed 
nak, nie. 

W ubiegłym tyg-Odniu wybrałJm 
się do Sp'ały, do obozu harcerskie 
go. Deszczyk kropił rzęsiście, \W\' 

rząc wielkie kałuie, po których 
uporczywie człapałem w kierunku 
obozu. Przed samym wejściem 
znów kłopot. Przez dość szero~ą 
strugę biegły trzy wyślizgane bel 
ki. To miało wyobrażać mostek, 
oczywiście tylko dla tych, którzy 
są mistrzami akrobatyki. Miałem 
do wyboru, albo brnąć przez stn 
myk, albo„. przejść przez kładk~, 

Postawiłem jeden krok, poślizg 
nąłem się, drugi krok, stracHent 
równowagę, trzeciego już nie zdą 
żyłem postawić na kładce, ugrząz 
łem w błotnistym dnie strumyka. 

Gdyby się na tym skończyło, nie 
pisałbym o nieprzewicllianej kąpieli 
nóg, a.le to jest dopiero początt.k 
tej historii z trasą 0-K. 

Zdziwicie się jeszcze więcej, kie 
dy Wam powiem, że właśnie brną 
łem po błocie i wodzie na tajemni 
czej spalskiej trasie 0-K. Tylko, 
że przyszedłem za wcześnie, trasa 
była dopiero zaczęta. . 

Na drugim brzegu strumvka, 
nad błotnistą łączką bł:vszcza'a 
wielka tablica z napisem: „Uwaga ! 
Roboty drogowe drużyny zuchowej 
, ,Mostostal"! A za tablicą dług!i 
szereg dziewcząt i chłopców, żywo 
machających lśnią.cym! łopatami 
Rośnie na cłemnej zieleni łąki Y.Ół 
ty pas n·asypanej ziemi. 

- Budujemy trasę 0-K! 
Spoglądam, kto to krzyknął? 
Toż, to Maciuś! 
- Tak, druhu Redakto:·ze ! Nikt 

już nie będzie człapał po błocie, ·ani 
nie będzie brodził w strumyku -­
mruga do mnie figlarnie. 

Szur! Szur! Szeleści milionami 

jej Liza Kumaczowa. Obok mnie 
jest wolne miejsce. 

- Nowa nauczycielka - dokoń 
czyła Wiera. 

- Wszystko jedno - jak chcesz 
- odpowiedziała nowa i przesia 

- Nauczycielka? 
- Aha! Zamiast Eleonory Ma 

twiejewny, Och, gdybyście wie­
dzieli! - Wiera klasnęła w swoje 
długie ręce. - ~liczna, młodziut­
ka. Oczy niebieskie, a włosy: : : 

D.%.ś H a rc,er3]oa, Służba Polsce d a je n ::rm r;;·c ffo do dHmy, że 1tasz 
'W!JS'i-łeTc, jest obole ivieli~ innych, rów nie potrzej:iy d!.a hraju. 

To niezłomne przeko1ui.nie jednocz y nas w jedną siZną gromadę, 
pod sztandarem pracy dla Ojczyzny, U jc.; y;my w olnej i sprau.-Wdli­
ioej Ojczyzny, która ma prawo wymagać od n~ pracy i jeszcze r~ 

dła się do Lizy, 
Tego dnia, prawie cała klasa 

przyszła wcześniej niż zwykle. 
I choć nie widzieli się wszystkiego 
dwa tygodnie - ale w ciągu tego 

pracy. To wszystko miesz~ą ,w sobie trzy litery HSP. 
B. J. (dalszy ciąg nastąpi) 

czasu nabrało się tyle nowin, jak 
w innym czasie za całe lato. w d · 

W dom Waru Michajłowa trafiła mu 
bomba - a jego wraz z matką i "* "' święta narodowego Rumuńskiej 
siostrzyczką zasypało w schronie 
i dwa dni ich odkopywano. Tola 
Siemionow mieszkał za miastem: 
widział na „wła.sne oczy", jak na 
sze baterie przeciwlotnicze zbiły 
prawdziwego niemieckiego .,Me­
sserszmita". Brat żorżika Siemio 
nowa, znany narciarz i futbolista, 
poszedł na front jako ochotnik. U 
Luby Karancowej wstąpiła do ar­
mii prawie cała rodzina. Dwaj i 
bracia. ojciec i wujek. Starsza sio 
stra Szmulińskiej wygrała na Jo 
terii państwowej trzy tvsin,ce rubli 
i wszystko co do kopiejki oddala 
na fundusz obrony, Wołodia Be 
ssonow żadnych nowin nie mi ał, 
ale zaraz na poczekaniu je wymy 
ślił: że w ich dom trafiły cztery 
zapalające bomby i on trzy zadep 
tał walonlcs.mi, a czwartą.. kiedy 
już walonki zaczr;-ly się palie, za 
pluł. przynio t>ł do domu poslawil 
na komodzie. 
Wołodii nie uwierzono. Wiedzieli 

wszyscy, że jest blagier, a.le poz 
wolili mu zmyślać, bo to było za 
bawne i dlatego jeszcze, że bardzo 
śmiesznie o tym opowiadał. 

Dzieci nasze, powracające z wc::asów letnich, ocze1mje uroczysta inauguracja 
roku szkolnego. Dzieci rumuńskie - po powrocie z lwTor1ii letnich i obo- • 
zów - czeka jeszcze przedtem wielld uroczysty ol>chód święta narodowego 

Ramuńslciej Republiki / ,udowej, które p1zypadu 11a koniec u'C11'acji, właśnie w 
dniu dzisiejszym. 

Tak się zagadali, że zapomnieli 

Dzieci mmuńskie, którym ustrój demokracji ludowej podobnie juk u na• 
zaveuTiil ntnce waru111ri iycia, u:arunki, jaki~h nigdy ~ie "';iala ~lod;ie:t 
rumuńska za panowania zdradzieckich 1.rólow Karolow i M1chalow -
z całym enwzjazmem i radością, do której i my się przrlączamy, obchodzi 
śtvięto sirnjej Republilci. 

(Na zdjęciach: dzieci robotników i chłopów rumwiskich w drodze na. u'Czasy 
w góry i na<l morze). o nowej i nie zauważyli, kiedy 

czas minął. Za oknem już zupeł­
nie się rozwidniło i w korytarzu 
zadźwięczał dzwonek jakoś niezwy 
kle głośno i uroczyście. Dzieci szy 

RZECZY CIEKAWE 
bciej niż zwykle zajęły swoje NAJPIĘKNIEJSZY PARK 
miejsca w ławkach. Tymczasem BOTANICZI\TY W LEGNlCY 
do kla.'3y wpadła długonoga Wiera Słynne przed wojną na całym 
Makarowa. Dolnym Sląsku ogrody i parki leg-
~ Chł~paki i dziewczyny nickie zajmowały powierz?hnię 

krzyknęła, - Wiecie . . . nowina! prneszło 100 ha. Park botaniczny 
- Co? Co takiego? jaka nowi sklad,ał się z ?grodu ~almo~ego, 

na? _ wołano dokoła. I w kto,~ zna3dow.ały się tro1;nk~l-
. . . ne roslmy oraz rózne gatunki ro!. 

- Wiecie, u nas Jest nowa . . . I w zimie przechowywano je w spe-
- Cha-cha! - zaśmiały się cjalnych cieplarniach. 

•...•..•.••• „.„ .................... „ ................................. . 
l~ MaciuśbudujeTrasęO-K ~~ 
......................... ~ ............. „ ................. „„„ ... „„„ 

ziarenek sypany piasek, niknie w 
mokrej trawie, ale już naste•)ne 
łopaty pokrywają błoto. Rośnie 
trasa 0-K! 

- Dlaczego trasa 0-K? - Py 
tam Maciusia. 

Zgrzytają łopaty w piasku, a ja 
usiadłem na brzegu i wciągam bu 
ty. Brr! Mokre nogi. Ale to już 

ostatni dzień takich mokrych 
„przyjemności". Jutro będzie moż 
na śwobopni e spacerować maciu­
siową trasą O-Kl 
Długo jeszcze tego dnia migały 

w słońcu łopaty na łące - wy­
dłużała się droga umocniona dar­
nią i faszyną. 

A od świtu stukały młotki i sie 
kiery nad strumykiem - „Mosto 
stal" budował most. Wprawdzie nie 
z żelaza i stali, lecz z drzewa, ale 
równie imponująco wyglądały cio 

P&rk botaniczny zrstal z:niszczony 
w czasie działań wojel1'Ilych, lecz obec 
nie powraca do swej dawnej świetno 
ści. 

BAKTERIE WSKAZUJĄ 
~RóDLA NAFTOWE 

Geologowie radzieccy odkryli no 
wY sposób wykrywania źródeł naf· 
towych. Jest to bakcyl, rozwijają. 
cy się jedynie w skałach, przesiąk· 
niętych gazami palnymi. 

szym szeregu, tuż przy wstęd:ve 
stoją pr.wdownice i przodownicy 
pracy na trasie Obóz - Kolonia. 
Olbrzymie bukiety czerwonych 
kwiafów w rękach. Ale, co to? 
Wzrok chyba mnie nie myli? Z za 
wielkiego bukietu widać płową 
czuprynę, a potem wychyla się za 
darty nosek. Maciuś! A niech cię 
uściskam! 

Na drogę trasy opada przecięta 
wstęga. W niebo wzbija się potęż 
ny krzyk. radości i dumy. Co krzy 
czą? Niewiadoma, z pewnosc1ą 
kaZdy coś innego, każdy chce naj 
głośniej wyrazić swą radość. Aż 
wysokie sosny spalskie chylą swe 
wierzchołki i ciekawie oglądają 
dzieło. zuchowego ludku - trase 
0-K. . 

- Obok naszego obozu harcer 
skiego jest kolonia dziecięca, na 
której mamy swe zajęcia. Pr:iwa 
dzimy zabawy z dziećmi, świetlicę 
koloniją, zorganizowaliśmy doucza 
nie dzieci z wielu przedmiotów 
szkolnych. Tak codziennie masze 
rować obóz - kolonia, kolonia -­
obóz po mokrej łące, po błocie i 
wodzie już nam się znudziło i po 
stanowiliśmy wybudować naszą 
drogę, Oto i cała tajemnica :ąaszej 
trasy Obóz - Kolonia - koliczy 
Maciuś i ze zdwojoną energią rzu 
ca piasek. - A „Mostostal"- do 
daje - to nasza drużyna zucho 
wa, przyjęliśmy nazwę od znanej 
załogi, która prowadzi prace przy 
odbudowie naszego kraju. Dziś 
ukończymy drogę, od jutra zaczy 
namy budować most przez stru 

sane okrąglaki i lśniące świeżością Maciusiowi spociły się oczy, nie 
i żywicą deski, ukrywa tego. - Mamy naszą tra 

myk. · 

Wieezorem „trasa 0-K" była sę, zwyciężyliśmy błoto - szepcze 
gotowa! Most przybrany zielenią, wzruszony. - Druhu Redaktorze 
przed „trasą" szeroka wstęga za - Maciusowi poprzez „zapocone" 
myka drogę, Jest uroczysty mo- oczy, jak piękne, wschodzące słon 
ment otwarcia. Nastrój podniece ko, przebija ogromna radość -
nia i radości udziela się wszyst- Redakiorze, na naszej trasie 0-K 
kim, Radość bije z szeregów zu poznałem prawdziwą radość pracy 
chowych, ustawionych wzdłuż tra- - i z dumą spogląda na olbrzymi 
sy, radość m'aluje się na twarzach I czerwony bukiet kwiatów - na 
zebranej publiczności. W pierw- grodę dla przodownika pracy. 

ILE JEST GATUNKóW 
MOTYLI? 

Uczeni stwierdzili, że na awi„cie 
istnieje przeszło 100 tysięcy róż­
nych gatunków motyli. Najbar"·­
niejsze i największe spotyka się w 
Indiach i Ameryce Południowej. 

MASZYNA KOPIE 
I ZBIERA KARTOFLE 

Ostatnio w ZSRR skonstruowa. 
no swego rodzaju kombajn maszy­
nowy, który nie tylko automatyrn;. 
nie k:>pie, lecz i zbiera wykopane 
kartofle. 

Całość składa się z kilku częśd: 
ostrego narzędzia, rozpruwającego 
ziemię, właściwej kopaczki, wybie­
rającej kartofle na powierzchnię 

ziemi, cylindra, w którym kartofle 
automatycznie oczyszczane są z 
rliemi, oraz elewatora, który zbiera 
kartofle i przenosi je do wagonu 
przyczepki, 
,,,,,,.„ ...................................... „ ..••••••.•.•••.••• „ ..•• 

Ulubienica dziatwy w Łódzkim 
Ogrcdzie Zoologicznym 

Jak harcerz wymienił ubranie 
na w Budapeszcie 
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Kronika Pabianic 

GlOS PABIAN I<! 

\!Vięcej trosl<i wy1n·aga 

w~półzawodn~ctwo i r ej ona iza ·or o 
Fc.b·:yk'.1 PaP:::::·-.i w P:>bianicach, 

r..a sk~;t:k 11ierc:;uia1·nych do:tai· 
m~te:·h!óv.' pomo :niczych i sz::re­
gu nic::'.ndnych do produ:;::ji u:·ty­
kułów -.i::rnjd~ije ci~ w trudnej sytu­
e.cji. 'ir::;'.'!ln cnl<0go ,-·y3iJ!m wtzy::t 
l'i:h czlonl~ó-.v załogi, by p1any pro 
aukcyjne zo3t!lły wykor:ane. z 
całą u-.-;uG"ą i w)T;o.cliow:micm no.lc-

lokrot-iy z·'1yc'czra w eta::;:cr:ym .L,el:kim pmrnym ruchem prze­
\VSpółzawodnictwie pracy 'Vła- kręca ob. Kies km·bę huczącej ma­
d.ysław Kłos pracuje w fabry- .::=:vny. Trz~::>a waly tardz~ej za::u­
c~ ju;'; oj 1.c. lat, o:;tJ~aia je„·t :-.a- i:~ć, po~~,r;,k źle ,--ychodzi - t1u­
trudn'.ony przy „kahndra(!h". naczy. Vvrzy:-tl•) zależy i od ga-
Przc~ kal:mde:· przechodzi gotowy '"'t i oapieru i własnej 1·-. a· 
już nap1er, !Jy nabrać odpm7fodni"j zr~~--:nd:::,i. Fe.:·cić i:1e.:;zynę można 
zn:i:;:ta3ci i poly:i:m. i szyb::iej i r:olniej. Ale trzeba u-

Mój wła:ony syn. Pracuje na tym 
samym kalandrze, ale na Il-giej 
;:;mfr.nis. Ctar3. sio :::e ,-,.::;:::y:'ćkich nil 
mnie pc:.::ić. Ale nie ud:ije mu się. 
Nie moi.e jeszcze starego Z\7y:i~­
tyć. 

życia ZMP 
w Lasku 

W ::ic:·pniu br. powstało w L::­
.:k11 terc:iowe koło ZMP grupujące 
\7 swy:h szeregach cdonków Pre­
zydium Zarządu Powiatowego 
Z.!lP, Komend':) Hufca ZHP i Ko­
:"'J"l:d.ę Po11foto-:vą SP. 

[{'Jl'fU wr~:sz~JJE~1Y ży wyzrsl:ać i::;biejQce r::&racy de 
- Wi·~-·r·„ _z r1·-r,::i 0 -,-·~-- n- w1.:'.;;:ć, trz-;ba maszyny pilnO\vać. 

dza nas ob. Kłos wokoło swej ma- Wydawało by się, że jest to pro­
..;3yny - t '··1 r.i 11z;,n'J to t<z'.)11::: sta. recepta, na imkccsy, ale jcd­
;:n."Ć. Tme)a wiedzieć, gdzie ce; nak nie wszyacy robotnicy w fa­
jc-t i jak 0:1a chod;::i, Wydaje cię. 0ryce ją zrozulT'leli. Nie wszy<:cy 
6e to ty!l:o wałki, co się kręcą. Ale mogą się poch••1a!ić takimi VJynika 
one mogą się różnie kręcić. Star- 'ni .ir.k ob. mos. 

Pobm w c~ą1u clalc:::cj rozmo­
wy, kirdy pytamy ob. Kłcrn o op~r 
kę i pomoc jaką otr:::y:1111je ze ::trc 
ny fabryki twar::; jego si~ Z'.3.3'.Jpia. 
Nie chce o wszy:::tl:im m;J~7ić. Slrnr 
ży się jedyn~e - że wo:h leje się 
mu do mb::z!rnni!l. i nie w~e, co ro­
bić, by temu za.radzić. 

i:adanier.1 koła jest zharmonizo­
wanb i skoordynowanie pracy w 
m.szym powiecie na odcinku mło­
d::ieżowym . Zarząd Koła w skła­

clz:e kol. kol. S\viąteckiego Andrz: 
j:i, Drozdo-·:::ldego Ma1·ka, Anioła 

Tc::.deuEz9., Misiała Ignacego, :lo­
rardyniakówny Jadwigi, Dytko 
Br rbary pr3ystąpił do pracy. 
?i'3rws:::ym p:·:::ejawem jego d!:dałal 
no:ki jezt zorganizowanie świetlicy 
dla mło::lzieży Łasku. Swietlica bę­
d::;i: ro:fa.dała bibliotekę, czytel­
nię, Eekcję chóralną, gry świetlico 
,„e i salę nprezentacyjną na ze-
0r1:iia i lronfzrzncje. 

• . nadejścia naGtw:1yr.~1 tro.nsportóv; 
--· ~:·:k, dma 23 sierpnia 1949 r. wspomnianych ai'tyku!ów. Oszcz~0 

Dziń : Filipa 

W ~NIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 
Komis:.ri;::t M. O. - G3 
Zarze.d Miejski - 66 
P. c." K. - 112 
Pogotowie Ub. Społecznej 
Dworzec Kolcjo-.vy - 97 
Telegraf - 213 
PZPR - 4 
PZPB - 23 
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110:3ć m:ni się -..-, tej fabryce etać 
ha.~:em dnia. 
Ruch ra::jonalizatorski czy w::;pćłzn 

wodnictwo pracy - czynnilti, które 
ułatw ~ają wykonanie planu i osią­
ganie dużych m:zcL~dno3d są jed­
nak w dalrzym cią':(u kopcim:zka­
mi w fabryce. Wc~ąż jcrtcze ani 
7-'.lgadnicnie rai::jonaliGatorotwa ani 
w:;pób.:woc~n 'chva pm-:y nie EO'""tn­
ło po:;ta'.'lione n!ł nalet~'tym po:ia­
rnie. Ani jcdny;n nni drug'm pro"b­

c1w. bbv _i eden wałek :rie szed: J Kto je<:t Waszym najgroźniej­
:-6·vno i nh robota na nic. s::ym rywa1cm? Pytamy ob. IGo:-a. 

Srednia szkoła zawodowa 
~1 now;i m gmachu 

Słowa b świadczą najbardzirj 
wymownie o tym, ża nikt s2ę pmo­
dm11mikami pra.cy w fr.k·~·ca p:;.pie­
ru nie interernje, że zdrni są oni 
na bsk~ "'r:::ypadku i lo:::u. I~iccly 
··o-m„-"iJf!ny z o') F',..-cri nie - ..J _ _._,, ,1.,, .l ', ; o A•.J•„ • •t' 

:;trz:;rmd on F~z::::J n::-.]i:::.:1e.1 mu 
:-rnrn'i P""c„~·1·„,..y·~~-.i :-1 ~----.; J1: '!O, 
że była wtedy po~owa s'.crpnia. 

8wbt1icę u::::r:ik~I!o dzięki Komi­
tetowi Pov1l:>bwo:nu PZPR, który 
o{:t"nił swój lokal. !c>nc:-1 :i;: dc:;:mo jc:zcz'J zdn~e- Nie od razu zdecydowano się na 

:·-::JaWl"'Ć :-n'n; fr:b:·yc.mej ''' do::tc przebudowę dayme!'{o hudvnlrn -
Zarząd r.liejski ZMP - tel. Nr 143 ~c'.'zn:,·m sto;:m:u. „Rolnika"-przy ul. Wandy Wasi 
ffomenda „Służby Polsce" tel. nr 6 Nie znac::y t::i .i:dnrk, że w fa_ lcwskicj w P:lb anicach, na wzoro 

bryce n-pjeru nie !11'1 r-·:;o:1owri- \'!ą s::kołę. Budynek był groźnie 

w2ny dużym nakł.1dem kosztów 
1-~m1ch „Rolnil:a" bc;dzie siedzibą 
Publicznej (;redniej Sz!wły Z1wo 
dowc-j, obl czonej na 500 uczniów. 
W projel-;c e istnieje otwarcie w 
1Jie±;:icy1TL roku szkoln~1m dcdatko 
wo \Vydzi:il:ów budownicżcgo i 
rzapniczego. Jedyna trudność, to 
liral' pracown . Ale i temu da s1ę 
zaradzić . l'.'.l:; ano'.vicie, po ukończc 
ni.u przebudowy głównego budyn 
ku FZ~':::tąpi Eię do remontu skrzy 
dło, w kt6rym zos~aną umie:Ezczo­
ne wszystkie potrz:;bne pracow­
n· c. 

Jr:.k z-„ P -, ~-:;Li :r1y, i. 1
'":' .·'l r:1:: 

:·:\·;111:-3 ro.-:~o::z1i:; . .:.taró-„·,-. 1·::-.ki n;. 
r u;arz '[3cf:1!f'~ lJ:~lck, 2!'r.:.1 i;"'r 
niczyjej po:1:.ocy r:;;;:::m::t;:1::r;;: 1 ro­
:--;y:Jł·JY'7 z'.lm:?:~ c1o \7l•1~ly. ri':n7':' 1 

·1i~ \7 ~1ypuclln z:1'.'n:::~a r:ę ::;- '>'-· 
'rn t<·z:b:i. b~'b ;:c~Ji<; :n8·.i-l i c~l. 1 c­
\V::6 n~ no·.7o„ I{csr~:Y,"~ł:> t:> \'ii::c 
c::::mcgo czasu. Z:u:1ek :::rc:Jio1r.­
prz;;z ślu:sa:-za Dc:l'.m pr:.::;!j~ n2j­
z:upeh1::.i ::b0ri:;3 i c:::-::;nj:? si'.} n1-
v;~t trv.1~!r:~y od do~y~!1~:1~:rr.:-:icl1 

D~·u-::in przejawem działalnoiid 
-a··:::::du br.drfe budowa, wraz z ca 
::-1::1 r,>Jalc:::::c:ń:t·.-:cm, pomnika Ada 
··ui. l"fii::'::h·:rir:n w Łasku. Ten 
b1'~!7 p':c_i„kt je::t reaLz~wany i 
;-.:::·-n::t:.>. ł .i1•:l Ko:nitct Buclo-.\'Y Pon 
:1i1m. ~.tóre~:- przewodniczącym 
ir-·~t I :-1;:--c'.:o.rz KP PZPR tow. Dy 

ła. 

KINA 
Polonia: Film prod. czesk:.ej pt. 

„Wieś na pagrankzu". 

Robotnik: F~lm produkcji ra­
dzieckiej pt. „Wołga - Wołga". 

kóVI,' lub ra::jonal;zato::61v }:1'1lC;'· :::arysowany i zachod-zil;i obriwa, 
Są! Są to jci•,ak r:rn--:c.i j12~-11c.~~l;i ~e trzeba go jednak ro::ebr2.ć. 
-pionierzy. J:tórzy mimo Y.T~Ft Dopiero w mrn r. po doldad­
kich t--udno3ci i b:;-aku jakb_i:rn1- nym komisyjnym zbadaniu, 
wiek eZcktywniejoze.i pomo::y re ~twierdzono, te gmai::h ten da się 
strony czy11ników fabrycznyc!1, I ie uratovrnć. Marek. Drozdowski 
Zi1fochęf:2ją r.ię i C'-''Yn,1 w~·:::iłl·;cm Jak s ę obecnie dowiadujemy, 
;a-::hęcs.Ją clo wzmozo::ieJ pracy przebudowa i r emont budvnku do 

Redakcja „Głosu Pab : ani~"; ·mjbli:".szc otoczenie. \b'.ega kol'ica. Nowy bucl)-:Uek m:i 
- Armii Czerwonej 19, tel. 287 I . Do. t:lkich j::d:iortcl; ml<-:ŻY pr~c zostn~ oddany do u'i:ytlrn już z po 

lo·---1 k n-::1cy Wł;::c\:r:-'..UW hłon Wl" cz~tk1em roku fzkolnego. Odbudo 

Pochne pn:e::. na3 pr::;y'.;:ln::ly, 
';-:--1i nd~1ą, b " f-h:.-yc") pric·::1 

';4 ·Ji',·j,-, c.· · e r.- ·· i ·c -: r::::~--„»~ 

akcji wspólzawodnictwa i rac­
ionµ (z t_ ;·2t-.„·:i.. n_ · „... .~:" ta.\: ~ ~ 
::it3.b j")jra,;:, jdny;n i cJ;:uGirn p:·c 
bleme'.n winna ::;i,; bc„d::;icj ni± c!c­
t1d :mj~ć Ra:la ~a1rłac1o1c;e, or;::n­
nizacja pe;.·tyjna i dyrekcja fa'cry-

ZGUBIO~O św'ar:!ectv:o 5 kl. :,z.ko­
ły podslm;owej Nr 3 w Lublin;e no 
nozw. An.:!ersohn Maciej. 201-g 

Wydział Zdrowia • e , 
en ki. . 

PtłZYBŁĄ'.<At s'ę w:lk podpo 1any. 
ciemny. Wiadomość Pabianice, Par­
tyzantka 122. ~:02-g 

w 
laga ~c: ró 

niektórych posesjach naszego m~asta 
Od no!izr1cl1 /Ho ·• esno11dentów „ tez~.---.-~•·"'--=-= »•W w..,„ _ _--.,, 

lało~a ~l'~ omawia rn1a~nieni~ W budynku Powiatovvcj Rady 
Związków Zawodowych przy ul. 
Armii Czerwonej w Pabian '. cach, 
mieściła się do niedawna, znana 
ogólnie w mtesc.e restauracj::i 
„Pabianieżanka '"· Obecnie lokal 
ten jest przebudowywany na II-gą 

Gospodę Gospodarczą. 
Otóż włlt6cicielo ,,Pabianiczanki" 

m · eli zwyczaj resztki j cdzenia i 
pozostałości z kuchni wyrzucać 
wprost na podwórze. Nic więc 
dziwnego, że z czasem na podwór 
ku tym wśród szop i komórek wy 

ReornanilHia uUł ~o~uawowYt~ 

hodowała s:ę specj;ilna rasa, do­
brze odżywionych, śmiałych i n ic 
bojący h s '.ę ludzi szczurów. Szczu 
ry te. p.Jkafoych rozmiarów, urzą 
dzają w oczach urzĘ'.clników za­
trudni:mych W' PRZZ istne harce;. 

Szczury te z chwilą utraty ich 
stałego „źródła utrzymania" stały 
się specj:ilnie natarczywe. Wygład 

roznoszenie, zwłaszcza w okresie 
letnim, w.elu chorób. 

Budynek PRZZ nie jest pod 
tym względem odosobniony. W 
m'eście jest wiele domów, zwłasz 
cza wśród starych drewnianych, 
walących się ruder, gdzie zagad­
nien:e zwalczania gryzoni, jest 
5prawą niecierpiącą zwłoki. Było 
by rzeczą pożądaną, by odpowied­

ni ałe, mogą stanowić poważne nie nie czynniki w mieśc:e, zwłaszcza 

·l pl~nr mJ ~n1łestycy!nymi 
W dniu J S.8.llH9 r . miało miej- kontrolowanie naszych zakładów. 

sce zebranie załogi PZPB, na któ- Wyraził nadzieję, że dy:·ekcja po-
rym dyrektor naczelny, tow. da do wiadomości całej załodze 
Adamkiewicz scharakteryzował nasz plan na rok 1950 tak, ażeby 
planowan·e dotychczasowe. Na- cała załoga mogła brać czynny u­
stępnie podał on w ogólnych zary dz:ał w jego opracowaniu, korygo 
sach plan na rok 1950, który obej- wan:u i realizacji. 

bezpieczeństwo, specjalnie dla zaś Wydział Zdrowia przy Zarzą-
• • J k• dzieci. cizie Miejskim w Pabianicach, ze-W pow1ec1e ęczyc Im Jest rzeczą zrozumiałą, że admi chc:ał się zainteresować tym pro 

mie całokształt gospodarki zakła W dyskusji tow. Jędrzejczak 
dów, a nic jak dotychczas jedynie apelował, . ażeby. nad b~downi­
produkcji. · ctwem m~eszkamowym me pr·le-

W Inspektoracie Szkolnym w Lę 
czycy panuje ożywiony ruch. Nic 
w tym dziwnego, bo już za nieca­
łe dwa tygodnie rozpoczyna się 
rok mkolny. Pracownicy In~pekto­
ratu gorączkowo przeglądają spra 
wozdania z powiatu o stanie bu­
dynków szkolnych i przeprowadza­
nych tam remontów. 
Prace remontowe w szkołach pawia 

tu łęczyckiego są już na ukończe­
niu i do 1 września br. wszystkie 
szkoły będą napewno gotowe do 
przyjęcia dzieci - oświadcza nai:ll 
rozmówca. Jeżeli chodzi o opał, to 
większość szkół jest już w niego 
zaopatrzona m. calą zimę. Najważ­
niejEzą jednak sprawą jest reorga­
nizacja szkół podstawowych. Dzię­
ki temu, te kuratorium Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego pmyznało na 
r:zemu powiatowi 20 dodatkowych 
etatów nauczyci'3lskich będziem~1 

!"10gli zreorganizować szkoły z 1 
l'auczycielem na 2 lub z 2 na 3 
r!l.uczyci'.?1\ co pozwoli nai:1 na pad 

Te or 

wyższenie w kilku szkołach ilości nistracja domu, lokatorzy, czy in- blemem. Należało by w szer2:~u 
klas do siedmiu. stytu::ja mieszcząca s· ę w poda- dzielnicach miasta przeprowadz· ć, 

w roku ubiegłym mieliśmy 325 'nym .bu?ynku, wy~a_ją się_być tak dodatkowo. akcję wyniszczania 
nauczycieli rzawodowych, a w tym osY'.'oJem z ~bccD:oscrą "': ich. po- szczurów. Do akcji tej, jeśli się 
b~dzicmy mieli ich 345, co po·mtż- bhzu szczurow, ze uwaza się to ma zakóńczyć pomyślnie, trzeba 
nie rozwiąże nam zageduicnie pov,- widocznie za rzecz najzupelniej wciągnąć w n· ektórych posesja-;:h, 
szc:hnego nauc:::ania. Celem naszym naturalną i nie robi s· ę nic, by zli prócz dozorców czy adminlstrato­
jest, aby w tym rolrn szkolnym ani kwidować na terenie posesji groź I rów domów, również komitety do 
jcdco dziecko nie znalazło ::,ię ,>OZJ. ną plagę gryzoni, powodujących mowe. 

Ob. Miller omaw: ał w ogólnych I chodzić do porządku dziennego, 
zarysach planowanie inwestycyj - nlbowiem ta sprawa jest napraw­
ne naszych zakładów na przyszły 1 dę b. ważna. 

szkol l· Niezależnie od tego. 

rok. I Tow. Ochman zwracał uwagę, 
Tow. Kempa podał do w:ado- ażeby w planie inwestycyjnym 

mości skład osobowy komisji głó-vv wzięto pod uwagę przebudowę da 
nej i podkomisji podkreślając, 7.e '1 chu w przędzalni, oraz przebudo­
kom"sje te będą miały szerokie wę rampy. 
pole do pop:sów przez konkretne Henryk Borzyński 

że pomie'icimy w szkołach 
jak najwięk::rią ilość dzieci, 
rozwiniemy także ożywioną 
działalność na polu walki z anal[a­
betyzmem. W okresie jesieuno-2i 
mowym 1949-50 zorganizujemy 
98 kursów dla analfabetów. 

Skrzynkarze w PZPB pracujq mało wydajnie 
Postaramy się o to, aby znicz 

wiedzy zapłonął w każdej chacie 
wiejskiej i aby w długie zimowe 
wieczory syn z ojcem czy matka rz 

Trzeba zm·enić organizację pracy . t , I zaOf~l.rl .rzyc 
ten oddział w potrzebne nairzędzia 

có:"ką usiedli do książek i uczyli PZPB w Pabianicach należą do 
s·\, aby. czytał~ naszą pra!.:ię, z któ-1 pr~o~ują~ych w Polsce zakładów 
r~.J dow1ed~ą s~ę ? nasz~ch wsp~-1 włoknmmczych. Załoga fabryki 
01alyeh 031ą,gmęc~ach 1 rozwoJy miała i ma do zanotowania wiele 
Polski Ludowej. (Zeli) bardzo poważnych osiągnięć pro-

zned.o -!f qn 

dukcyjnych. Styl pracy na licz- sługują jest archaiczna i zakrawa I Otóż nam s . ę V.'Ydaje, że pod­
nych odc'.nkach uległ znacznej mo na kosztujący drogo fabrykę, kon wyższyć wydajność pracy mozna 
dyfikacji, wydajność pracy znacz serwatyzm. przez spdnrenie 2-ch warunków: 
nic wzrosła. Są jeszcze jednak od Skrzynkarz dz:ennie reperuje Po p .erwsze trzeba zmienić or-
działy i małe pododdzlały, które 2 (dwie) skrzynki. Dosłownie ganizację pracy w skrzynkowni 
w dalszym ciągu pracują przesta- dwie. Nawet dla laika, który . ' 
rzałymi metodami pracy, posiada- pierwszy raz w życ'.u widział po- P0 . drugie, trzeba ~aopatrzyć. od~ 
ją złą organizację, w konsekwen dobne skrzynki, cyfra ta wydaje dział w odpow_edme narzędz;.a l 

cji pracują mało wydajnie. s:ę śmiesznie niska. Rzecz prosta, urządzenia pomocnicze. 

w powilecie rołfJll§liifl•JS'lazow i eckin1 
otctodzuna tl ędą pod hasłem zacieśn ; en:a so:uszu r~botmczo-~hłopskiego 

I 

Do tych ostatnich, małych pod- że przy tego rodzaju „tempie" pra Jak dotąd, jedynymi narzędzia 
oddziałów, należą m. in. skrzynka cy, skrzynkarze nie nadążają za mi, którymi skrzynkarze się posłu 
rze naprawiający skrzynki do wąt potrzebami produkcji, i stos skrzy gują, to młotek, obcęgi i p.lka. 
ków Otóż teg:> rodzaju skrzynki nek, wymagających natychm asto- Nie ma żadnych urządzeń pomoc­
często ulegają uszkodzeniu. Ich wej naprawy piętrzy s:ę coraz niczych. Nie można uszkodzonej 
szybka i dobra naprawa jest jed- wyżej. skrzyni ni-;dzie umocować, o nic 
nym z warunków sprawnego nie- Ostatnio zastanawiano s'ę nad zaczepić. Wszystko dosłown·e trze 
przerwanego działania cyklu pro- zaradzeniem złu i podwyi:szen'.em ba wykonywać „w powietrzu". 
duhyjnego. Niestety, styl pracy I wydajności pracy na tym od- N:e ma nawet takiej prostej rze­
El~rzynkarzy, metoda jaką się po- dziale. czy, jak zwykłe imadło. Trudno 

W Rawie Mazowieckiej w d:l\u 
. 2 rirrpnia br. w rnli PO\"iato ,ve­
···::i Zarządu Samopomocy Chłop­
' '.{iej w Raw:e Mazow_eckiej odby 
! J s:ę zebranie przedstawicieli par 
Ili politycznych, adm '. n'stracji pu 
bl:cznej, or_'.{an!zacyj społecznych. 
r'.lmorządu gospodarczego, Ligi Ko 
bet i organ;zacyj młod;:;'eżowych 
c::lem wyłonienia Komitetu Dożyn 
k::iwego. ih zebraniu przewodni­
e.:;..:'! cb. Sitelt. Churc:ktor śv1i~t3 
Vio:16w omów. ł tow. Roma.n Bu­
!~JY.'slc - przedstawic!el Wojew. 
J'..Jmite:u Dożynek. Tegoroczne do 
~; :tnki tE;dą miały charn:~ter uro­
c ~-sty. C'.1:o;::i mni:o i Er~daioroln:· 

z dumą obchodzić będzie swe św:ę 
to, dokumentujqc swe osią~ni•~c'.a 
w dziedzinie gospodarki rolnej za 
okres min· onych 5 lat. Obchód do­
żynek w tym roku łączy się z 2 
rocznicami: z pięc!cleciem wyzwo 
len'a narodu spod jar:i:ma hitle­
rowddego przez bohaterską Ar­
mię Czerwoną i Wojsko Polskie 
i 10-lcciczn kl~ski wrzctiniowej. 

Te:;croc:ne Swięto Plonu będzie 
miało cl!ard;:tor mnsov;('j manifc­
starji, padczas której n:asy prncu 
jqccgo c:1łcpstwa znd1Jlmmcntują 
:;wój ś::'::ły co:usz z klasą robo~n: 
czą, i dodzq cdprawę rodżegaczom 
\Voj'.'!?:n;-n1. 

Odmienny również będzie prze­
bieg tegorocznych uroczystości niż 
za czasów sanacyjnych. Tradycyj 
ne wianki dożynkowe otrzymają 
przodown· cy pracy miast i wsi -
reprezentujący gospodarzy i budo 
wniczych Polski Socjalistycznej. 

Powiatowy Komitet Dożynkowy 
doceniając doniosłą rolę tegorocz 
nego obchodu dożynel- organ zuje 
w gminach podobne zebran:a dla 
stworzenia rminnych Komitetów 
Dożyn'.rnwych. uroczystości dożyn 
kowe w powiecie rawEkim odbę­
da się: 4 wrześn'a w Boguszycach 
Budz szcw:cach, Rzeczycy, Luba­
n'.u, \Valow_cach i Lubochni, w 
dniu 6. 9. w Inowłodzu w dnii.: 
11.9. w Zelechline, Cz;;rnic'vi­
cach, Górze, Gortatow:cach, Dia­
łej H.a\vsl;:iej i Regnowie. Rawa 
M~z:::·.;;b:ka będzie brah · - - · w 
dożynkach or,\!anizowan!!ch w P.o­
guszycacb 

Komunikat Komendy 
w Pabianicach 

SP 

tfomenda Powiatowa Powszech mieć z sobą: zaświadczenie Komi­
nej Organizacji „Służba Polsce" w sji KwaLfikacyjno-Rejestracyjnej 
Pab·anicach zawiadamia, że juna- z roku 1947 i 1948 i leg~tymacje 
cy, którzy odbyli służbę w Bryga- junackie z Brygad Młodzieżowych 
dach Młodzieżowych ,,Służba Pol- „Służba Polsce", c:=lem zdania ta­
cce" w I-szym turnusie i junacy kowych w tut. Komcndz:e ,,Służ­
wytypown.ni na II-gi turnus, a wy ba Polsce". 
reklamowani, winni zgłosić s.ę do I Junacy uchylający się ocl sta­
I-o:ncndy Powmtowej „Służba wienn'ctwa i pobran'a legityma­
Polsce" w Pabianicach, ul. Party- cji junackich pociągnięci będą do 
zancka 56, pokój Nr 12 po odbiór odpowiedzialności w myśl art. 64 
lcg:tymacji junackich. i 65 Ustawy z dnia 25 lutego 

Junacy zgłaszający się winni 1948 r~ 

się dziwić, że przy takim pry­
ml tywlzmie, osiąga się tak slabe 
rezultaty pracy. 

Poza tym byo by również celo­
we, by skrzynkarze pracowali gru 
powo, po 2-ch, a n '. e jak dotych­
czas indywidualnie. Szereg czyn­
ności przy naprawie skrzynek, da 
się w ten sposób o wiele protciej 
i łatwiej wykonać. Jeden czło­
w· ek traci cz~E:to p:·zy maiym na 
wet uszkodz'2niu, ni::propor:::jon:il­
:1ie du±o czasu i cn::rg i . 

Jecba rzef'z jest pewna, \7yclaj­
ność pra:::y skrzynkarzy mm;i ,cię 
podnieść. Nie mo3e być w PZFB 
oddziałów wlekących s ę w tyle, 
pracujących na prymitywnej ba­
cie technicznej i or~anizacyjnej. 
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U . E::A SLĄ'.)l(A 
W PANSTWOWYM TEATRZE 

WOJSKA POLSK!EGO 
(Jaracza 27) 

Dz: ś, dnia. 23 sierpnia. 1949 r. o 
goJz:. 19 opera. „Carmen" G. Bizet. 
W parU tytułowej Krystyna. Szcze· 
pańsirn, oraz: Ma:ria. Kunińska., Olga. 
Sz,1.mborowska., :K"ina. Duhin6wna, Le· 
daw Fis::e, Cze!'ław Kozak, Stefan 
Dobiasz, A dam Luka sik, Włodzimierz I 
L;-;ow:c::, I'io tr 1"oło s zyn. I 

Jutro an:a 24 sierpn ia. 1949 rr. o gol 
d:t.inie l O C'i1era. ,,Dos Pa,quale" C. 
Donizettiego (przedstawienie zak.up10 I 
ne prze ORZZ pasFe·partout i bilety . 
bezpłatne są. nieważne) . ; 

TEATR KAMERALNY 
DOMU żOtNIERZA 

Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Przez caly miesiąc sierpień co­

'dzlen'nie o godz. 19.-15 w Teatrze 
Kameralnym komedia Shawa „Szczy· 
gli zaułek". 

•f TEATR LETMI „OSA" 
~ Piotrkowska 94, tel. 272-70 

c~z'iennie o godz. 19.30, w niedzie 
lQ o 16 i 19.30 komedia muzyema. 
pt. „Krawiec w zamku". 

-ILlllJl-
ADRIA - „Kwiat 

godz. 16, 18, 20 
film dozwolony 
lat 16 

w1 łośc i ' • 

dla mlodz.ieży od 

BAŁTYX - ,.Trójka Trefl" 
godz. 17, 19, 21, 
film doz.wdany dla młodzieży 
la.t 7 

I 

Wójcik (Warsiawa) jako pierwszy 
z Polaków przyjechał na metę I eta­
pu w Helenowie, zajmując w ogólnej 

klasyfikacji dopiero 19 miejsce. 

K. d doborowa stawka 120 kola-
1 e y rz.y startowała z. warszawy 

do p.ierwszego etapu g:gantyczneg.) 
wyścigi.i dookoła Polski, na mecfo, 

l na stadionie helenows.k!m gromadzi 
· li stlę już pierwsi w:dzowie. 
I Po godzinie stadion był pełny, u-

lice zatarasowane, a tys'.ące widzów 

I. oczekiwało wzdłuż trasy. 
Długie oczek:wanie na kolarzy u 

rozmaiC'ili organiza•torz.y występami 
czeskich drużyn pilk~ rowerowej i 
akrobacjami na rowerach. 

PIERWSZE MELDUNKI 

I O godzin:e 16,40 przychodzi pierw 
szy meldunek. Widownia zamiera w 

Marian 

Dz·ień 22 sierpnia chyba 
• na długo pozosta-

EIEL (dla mtodz.) - „Wielka Nagro nie w pamięci sportowej Łodzi. Już 
da" od samego rana ruch na ulicach pa-
godz. 1.5,30, 18, 20.30 nował więks;zy, niż z.v.'Ykle. Nerwo· 

MUZA - „Dz: ewcz~ta z baletu" wiej dzwoniły tramwa.je i jakby szyb 
godz. ., 18, 20, dej przemykały auta, a na twarzach 
film dozwolony dla mlodzi.eży od przechodniów malował się wyraz. ja· 
lat 14 kiegoś oczekiwania.„ 

POLONIA _ „mi.ca Gra.niezna" Za kilka godzin w Warszawie roz· 
godz. 15.30, 18, 20.30, pocznis się „VIII Tour de Pologne", 
film dozwolony dla młodzieży od za chwilę najlepsi kolarze spośród li-
lat 12 stonoszy wiejskich Okręgu Łqdz.kle­

go walczyć będą o piękne i kosztow· 
l?RZEDWIOśNIE - „Aktorka.', r.e nagrody ufundowane przez dwie 

godz. 16, 18, 20, największe w Polsce spółdzielnie wy 
film do-zwolony dla ml0<3zieży cd dawi::.icz.e RSW „Prasę" i „Czytelnik", 
ht 12 które bucfzily przei · długie dni po-

BOEOTNIK _ „Kariera." dziw wszystkich łodzian na jednej z 
godz. 15.30, 18, 20 wystaw sklepowych przy pryncypal-
d ~ zrrolony dla młodzieży od lat 14 nej ulicy miasta. 

ROMA _ „Miłoś~· na Leka.rstwc" W ALEI KOSCIUSZKI 
godz. 1 18, 20, Jesteśmy w Alei T. Kościuszki. 
dozwolony dla młodz;'eży cd lat 14 Przy rogu ulic;y 6-go Sierpnia zbiera­

ją się mniejsze i większe grupki wi­
BEKORD - „Zielone la.ta." 

dla młn clz. gr1dz. 1.5,30 ~~~·iwc~:Ar~~~~t~:~~~~a~~r~zm~~ 
, .:~Ioja miła" strony ul. Legionów dochodzą nas 

godz, 18, 20.30 dźwięki orkiestry. Tłum na chodni­
dozwolnny dla młodzieży od lat 14, kach zafalował. Pootwierały się nie-

STYLOWY „Powrót do domu'' 
dla młodz. godz.' 16 lm„allWĘ'SZKysstkzie Eokna kamienic. 
g .:. dz. 18, 20 seanse ,normn.Jne WYGRANE 
.?nwolony dla. mlodz. od lat 14 li 

śWIT - „Antoni. i Antonina." 
godz. 18, 20 

:Film dozwolony dla młod.i:ieiy ed 
la.t 14. 

TATRY - „Dzieci z jednego pod· 
wór ka" 

~ godz. 16, 18, 20, • 
:'.~f;lro a::-iwolony dla młodzieży od 
t lat 7 
T~CZA ,,Tra.giez.ny po6eig" 
. godz:. 17, 19, 21 

56 L o-, E: Rll 

2-tw dzień ciągnienia IV-ei klasv 
Wygrana 3.000.1100 zł padła na Nr 

00212. 

Wygrane po 1.000.000 zł padły na 
Nr 21025 80961 83290 89237. 

Wy;ranc po 200.000 padły n.a Nr 
28869 80634. 

lpo. cz~lek n1·e wesoly~·~::~~lf~~~= , sza drużyna, niestety, upiasowała 
się na dalszych m iejscach. 

Pomimo tego jedr..ak różn:.ca cza.:. 

Pierwszy etap VIII „T our de Pologne" zakończył się ~=/~::~yd~!~c~e~~y~.::To 
generalną porażką naszych kolarzy :

0!;: ;;z~~~~~~hN:~=~ 
Pierwszy z Polak6w Wójcik zajął dopiero 19 miejsce Krótlcim:~:~~~~!tatecwa 

oczekiwaniu. Speaker ogłasza - So regoś i nich kraksa, zajmą pierw- (An.gl.:a), Sandru (Rumunia), mija- współpraca. po~ędzy poszcz.ególn ~· -: 
chaczew minęła g:I"Ul>a kolarzy zło- sze trzy miejsca. Druga grupa zło- jąc jeszcze na finisz.u Riege...-ta (Fran ~ zawod?1k~1: P?.za tym nas: 
żona z prawie 30-tu zawodników. żona jest z. dwóch Francuzów ~ Je- cja), Jensen (Dania), Clarke H. ~An chłopcJ'.' m~ n11eh dosc czasu na z.a­
Pierwszy był nr. 21 Duńczyk Je>rgen d.nego Anglika. O osiemset metrów glia) Parker (Anglia) Brunel (Fran I pow.arue s1ę z. nowym sprzętem (ro 
sen. Jadący z feralnym numerem 13 za nimi, w trzeciej grupie jedz.ie cja).' ' wery), które otrzymali krótko przej 
Cz.ech Bohdan miał kraksę, to sa- p~erwszy z. Polaków Wójcik. Tempo Znów k~lka minut przerwy, p-ubli. zawod~mi. . . 
mo przydarzyło się pol$k.:emu zawo wzrosło do 40 klm. Zawodnicy są en czność niec:erpliw.i się. Każdego nur . Pomuno chw:lowC'go n.-ep.:>wodze 
dnlko'Wli Cuchowi <Gwardia - War- tuz.jastycznie wiit:an: przez. tłumy tuje takie samo pyta.nie: _ Gdz.:e ma daleko nam do pesym:zmu. P ;er 
szawa). Tyle nam doniósł pierv."SZ.Y z.gromadzone na trasie, które nie ro są nasi chłopcy? wszy etap n ie dec~'du j c. Nasi kola­
mel<lunek. Wśród zebranych na try biąc sobie nic z przelotnych desz- WÓJClli PIERWSZY z POLAKOW ~ze s;._i _~ dobrym n~s: rc .;u i cb iec:i­
bunach wyraźne poruszen:e, nie w ia czów obsypują jadących kwiatami. Na metę wjeżdża Spalaz.zi (Wio- Ją <><;101c stracone m;nu ty na d:Ugim 
domo co się dzieje z resztą naszych STADION ZAMIERA W OCZEIU- chy) Dumitrescu (Rumunia) Norh~ et~p:e t. z.n. z ł,cdZJ. do To:un;a. do 
kolarzy, jak jadą : ·na których są WANIU d:an' ~Rumunia), Negoescu '(Rumu- k!orcgo :wystartują dz:siaj o gcdz:-
miejscach. Godz 18 · · t d' nia), Ndelsen (Da!1:a), i nareszcie.„. me ll-CJ. 

Godz. 17.:US dru<łi meldunek. Gło~ • - :napięc;e na s a 10~e ''" doszło do ;punktu kulminacyjnego. stadion huczy od braw, pierwszy z. KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
wno minęła czołówka wyścigu z.ło- Czołówka wyścigu minęła rogatki. Polaków Wójcik. Po nim prz.ycho- I-go ETAPU - DYSTANS 133 KLJ\l. 
żona z. trzech kolarzy - Duńczyka Jesz.cze tylko kilka minut. dzą kolejno - Pe'itersen (Dania), Chi 'WARSZA \VA - ŁOD.ż 
Ostergaarda, Bumuna Niculescu b (R ) J i Włocha Looatelli. Za nimi 

0 
k:lo- Nisko, !Prawie ponad dachami do- com an umun;a , orgensen (Da- 1. N lculescu (Rumu'1.i:a) _ :J: 50,00. 

mów krąży samolot, prowadz:. czo- nia), Wyględa (Polska) i trzeci z 2. Ostergaard (Dania) - 3:.'iO .Ol. 
metr, w drugiej grupie z.łożonej z 15 ło' wkę 1· po 'ym, J'ak zatacza coraz. naszvch zawodników tyITT"=" Na 

d k 
· 'ed · · p 

1 
k ' · · • " 0 J"' - 3. Loca telli (Wlcchy) - 3:50.02. 

7awo n: ow J z.ie plerwsz.y 0 a bl;żej kręgi można domyślić się, jak pierała, któremu jednak brakło już 4. Garniier :Francja) - 3:51.53. 
Wójcik. daleko od stadionu są jesz.cze zawo- sił na finiszu i na 100 metrów prze:! 5 Ol (D · ) 3 51 
TEMPO 26 KLM. NA GODZINĘ dnicy. metą, pom'mo dopin.!!u, pozwala się · s~i: . anta - : · 5~-~ -· 19. WoJc:k (Polska) - 3:;,4:, 02. 

O 1'7.40 towarzyszący wyścigowi NARESZCIE JADĄ jeszcze wym;nąć Zuchell:emu :wło- 23. Wyględa (Polska) - 3:57.13. 
samolot zrzuca dalszy meldunek. - Z ulicy dobiegają odgłosy wiwa- chy). 23. Napierała (Polska) - 3:57,15. 
Tern.po słabe, ostry, poryw!sty wiatr tów, 15 tys:ęcy ~romadzonych pow Pojedyńczo, parami i w małych 
i deszcz, kolarze jadą z sz.ybkością staje z miejsc, wśród powszechnego grupkach, zawsze ostro finiszując i DRUŻYNOV,10 
nie przekraczającą 26 klm. na godz:- aplauzu wpadają na tor p:erwsi za- przy nieus.tannych wiwatacl:J.. przy- 1. Dania 
nę. wodnicy, czołowa trójka. Wśród nie chodzą kolejno dalsi z.awodnlcy. 2. Rumun:a. 

W miarę napływania wiadomośc-: milknących braw zdobywają s:ę na DUŃCZYCY, RUMUNI i FRAN- 3. I"rarc ja. 
z trasy rośnie napięcie na trybu- szalony finisz, przerywając taśmę w CUZI NA CZELE 4. Angl'a. 
naoh. w kilka m:nut później nadcho następującej kolejności - Nicules- Komisja sęQz:owska obl:cz.a cz.asy 5. Włochy. 
dzą dalsze meldunki. cu (Rumunia), Ostergaard, (Dania), i wy1riki. Zmęczeni kolarze po wyp-i 6. POLSKA. 

Cz.ołówka wyścigu pozostaje bez. Locatelli (Włochy). ciu sz.klanki napoju orzeźwiającego -----
zmian, obejmując na ~m.:.anę prowa w trzy minuty potem, w odstę- dzielą się m:Qdzy sobą uwagam~. zda Złot'JI kart~ z'uvcicz„0• ,„ dzenie. Po przejechaniu Strykowa 

1 

pach parosekundowych prz~rbywają ją rowery i zostają odprowadzeni U 'U n a r~ "" n 
dzieli ich od drugiej grupy dystans dals; - Garnier (Francja), Olsen na kwa.tery. Wyników nie ogłosrn- W wyści~u }istODOSZÓW 
2.ll klm. Jeżeli tylko n;e spotka któ- (Dania), Lemay '.Francja), C~atk. no jeszcze,' aJ.e w.iemy, że pierwszy ~ 

1. Górny Marian (Gom11J1ice, 

POCZTOWCY MASZERUJĄ.„ 
Pośrodku alei maszerują przy rowe 

rach listonosze. Pod czerwonymi ta­
blicami, na których czytamy nazwy 
okręgów, ustawiają się w pełnym u­
mundurowaniu, wraz z rowerami, 
na których dziennie „przekręcają" 
wiele kilometrów docierając na nich 
do najbardziej zapadłych wiosek. Na 
plecach każdego z nich wielkie, białe 
płachty numerów startowych czynią 
dziś z nich sportowców. 

W DRODZE NA START 
W drodze na start towarzyszy nam 

drobny deszczyk 1 coraz większe tłu 

obw. Radomslto)-39 m. 54,2 sek. 
2. Urbański Antoni (Żychlin, 

obw. Kutno} - 39 m. 54,4 sek. 
3. \Vawn:yuiak Leon (Grano­

wiec, obw. Ostrów) - 39 m. 54,5 
sek. ' · 

4. Topolski Józef (Słupsk, obw. 
Konin) - 39 m. 54,5 sek. 

5. Karbowiak Józef {Sędziejo­
wice, obw. Łask)-39 m. 54,5 sek. 

Na wyróżnienie zasługuje jesz 
cze Wolski z Piotrkowa, który 
tuż przed metą został potrącony 
I pomimo odniesionych potłuczeń 
wyścig ukończył piesz.o wykazu­
jąc godną najlepszego sportow· 
ca ambicję. 

Brawo, przyjacielu z Piotrko­
wa! 

Z żvcia klubów -
D~iś zebra11i. 

my publiczności. Pocztowcy w Al. Kościqszki przed wyruszeniem aa start Gimnastyków 
Wolniutko przejeżdżamy ul. 6 ~lierp 

nia, Piotrkowską, Placem: W olnośc1 cych. Ml jamy pierwszych marude· 
i dalej Nowomiejską, ulicą Wojska rów, których listę' otwiera Kazimier· 
Polskiego i wreszcie Strykowską do· c2'ak Jan z Góry św. Małgorzaty, póź 
jeżdżamy do wielkiej bramy trium- niej karetkę Czerwonego Krzyża I 
falnej ustawionej za wiaduktem ko· wreszcie czołówkę, w której ciągnie. 
lejowym na poWitanie zawodników na zwykłych „Torpedo" czterech 
„VIII Touru". pocztowców prowadzonych przez Gór 

„TOUROWCY" WYRUSZYU ... " nego Mariana z Gomunic, później„ 
Start i metę wy1nacz.ono pocztow- ·szego, jak się okazało, zwycięzcę. 

com nieco dalej. Tutaj dowiadujemy NA PÓŁMETKU 
się od spotkanego wiceprezesa ŁOZ Na półmetku, koło Dobrej, wita nas 
Kol. p \Vróblewskiego, że 20 minut znów brama triumfalna i orkiestra, 
temu zawodnicy biorący udz.iał w lecz tym razem wiejska. Chłopak!, 
„VIII Tour de Pologne" opuścili War ile pary w płucach dmą w lśniące 
szawę. Trzeba się więc śpieszyć, aby ti:~by i inne instrumenty. Po oby­
pocztowców nie dogonili Włosi, czy dwóch stronach szo;;;r ustawili się 
Francuzi. ' wieśniacy i dzieciarnia. \Vypatrują 
CHŁOPCY NACISKAJĄ PEDAł~Y swego listonosza „ 
O godzinie 14.40 siedemdziesi~ciu WAWRZYNIAK LEON PIERWSZY 

sześciu listonoszy ustawia się w Minąć półmetek nie jest sprawą 
dwóch rz{?dach po obydwóch stro- łatwą. Trzeba maszynę zahamować i 
1 '"h autos~:i:>.rly p,,9 ,)d<l Hlaym;.ije zawrócić niemdl w miejscu, toteż wy 
się pochmurna, dmie silny w!atr bocz sypki są przy tym nieuniknione. 
ny, animuszu dodaje jednak chłop- Pierwszy mija szczęśliwie półmetek 
com orkiestra. O godzinie 14.45 opa- \Vawrzyniak Leon z Granowca, za 
da chorągiewka startera hcnorowego nim podąźają inni i wkrótce długi 

wąż koolarzy pełznie w przeciwnym 
dyr. Fikusa 1 chłopcy naciskają pe- kierunku zdążając na metę. 
c;ały. TEMPO LEPSZE NI.Z „TOURU" 

NAJSZYBSZY LISTONOSZ Z wiąz.kowca-Zr-,~u 
WOJ. LODZKIEGO Sekcja. gimnastyczna. Klubu ·rflorto 

Z daleka ukazują nam się konturv wegG „Związkowiec-Zryw" Łódź za. 
Lramy triumfalnej i g<:ste szpalery wiadam ':a wszystkich członków o ze­
publicz.ności. Wśród zebranych miesz braniu, które odbędzie się w dniu 23 
kańców ul. Strykowskiej poruszenie. sierpnia. 1949 r. w sali przy uL Pogo· 
Jadą 1. Istotnie z mgły wyłania się nowskiego 82 o godz. 18. 
zgarbiona sylwetka pocztowca, a za 
nim inne. Jeszcze kilka sekund, a bia . -~--------------
łą taśmę przejeżdża zwycięzca - Ma l 

0 
LI 

0 11 

· G · G · Organ L6dzklego Komitetu I WoJe· 
nan orny z omunic, najszybszy wódzkleiro Komitetu PolskleJ ZJedno· 
listonosz województwa łódzkiego. ; czontJ Partii Robotniczej 

OD DZISIAJ GORNY ROWER I 
ZAMIENIA NA.„ MOTOCYKL . Red 

1 1 a J 1 1 

~ .1 G · 11:0LEc1v~1 REDA1tcTJsz. 
1v arian orny stał się od razu naj 

popularniejszym listonoszem w na­
szej Dyrekcji Poczt i Telegrafów. Mło 
dy, sympatyczny ten funkcjonariusz 
jest niezmiernie uradowany ze swe­
go zwycięstwa. Od jutra zamieni . 
swój rower na.„ motocykl, który zdo 1 

był wraz z pięknym odbiornikiem ra­
diowym, ofiarowanym prz.ez spółdziel 
nie :"''Ydawnicze RSW „Prasę" 1 „Czy 
telmk' 
DLA INNYCH TEŻ NIE ZABRAKŁO 

NA GR OD 

Wydawca1 RSW •• Prasa". 

Adr. Red.: L6dJ, l'lotrko1111ka Ił, m p 
Druk.: Zakł. Graficzne RIW „Prasa•' 

Lódt, al. żwirki n, teL &06·'2. 
Ttlefon71 

Redaktor naczelny 
zastępca re4. nacz, 
Stkretarz odpowled:1. 
lltkretarlat ogólny 
Dział partyjny 

21ł·lf 
211·05 
Zll-23 
ZU·Zł 
l5ł·Z5 

wewn. 10 
Dzl&I korespondent6w robot· 

nlczych ł cblop&klcb oru re­
daktorów razei &clennycb 1 zn-u 

Dział mutacJh 218·11 
Dział mleJsk, I 1port.1 ZH·Zl 

(' f:Jm. clozwolony dla. młodzieży (\jl 
·''· la.t 18 

TEMPO Z MIEJSCA BARDZO OSTRE Czołówka jedzie w tempie o wiele 
Wyg-ra.oc JKI 100.000 d padły na Nr Z miejsca dzielni listono3Ze zrywa- lepszym, aniżeli jechała w kilka go-

9004 11630 12589 27026 42923 46394 ją bardzo ostre tempo. Po chwili gi- dzin później czołówka „Touru". Za 
50338 85984. ną nam 1 t• zu b!ałe plamy numerów Wilanowem poczciarzy wita szpaler 

Dla pozostałych Jednak pocztow· 
ców ~agród nie zabrakło. Było ich 
tyle, ze niemal wszyscy zostali nimi 
o?darzenl, do czego w niemałym stop 
mu przyczyniła się ofiarność społe­
czeństwa łódzkiego, które docenia na 
leżycie znaczenie nie tylko imprez 
o c~arakterz.e czysto wyczynowym, 
a~e 1 masowych, mających na celu 
me rekordy, a zdrowie milionów oby 

wewn. I I u 
Dilał ekonomlcznyr m-:tt 

WISŁA - „Newa Albania." 
. godz. 17, 19, 21, -
·. film dozwolony dla młodzieży od startowych 1·1: ich bluzach 1 rozpoczy dzieci oczekujący przybycia zawodni 

.i lat 7 
Wygrane po ł0.000 zł padły na Nr na się pościg. ków wyścinu dookoła Polski. Pocz-

7:ł49 •12477 12572 26742 34653 41290 p . k' ' k'l ..,,, 
k 

. y'' o Ja ims i ometrze już ich m.:!- darze jednak nie słyszą ich okla· 
~.1ŁóKNIARZ ,.~\);ewa mezna.n 51872 63185 679'{)0 82438. my. Jadą rozciągnięci długim wężem, k' godz. 1; 19. 21 gd . . d . t lk b' ł s ow. Meta jest już zbyt blisko, to-

wateli. 

Dział rolny: weWD. 9 - Hł·h 
ltedak~Ja nOCr.ł\I 17Z·S1, Uł•ll 

K.olportał1 
Lódt, Plotrkow1ka 'IO. tel .JU·U 

ZGll-ł2 

LóGt, Piotrkowska &.1 
!el. 111·50 I 114·7' 

Ai.mlr>'strarJa' 
Dział ogloszell: 

f
.1 d ' 

1 
dl ml d 1 ż d Wygrane po 16.000 zł padły na Nr zie n1eg z.ie Y o zgru 1a vm też ''Ytt•.żają już wszystkie &!ly, al.iy 

l~tml4 o zw o ony a. 0 z;e '1 ° 1 '.!W9 7705 18315 29848 3921 O 42;;13?, wskutek większego skupiska jadą· wpd~ć r a nią pierwszym 
~ -;;--:-:-::i;:-::::„„ ... „„„„„„„ ... „-W:::::::-'-:-'„~~~~~~~~~-:'~~ ... „~„~„„„„„mm„„„~(Z~.~K~r~.)~~D:-~os:o:2s~ .... „„„„„„„„ WOLNOść _ „Klęska ezpiega." t 

godz. 16, 18, 20, W. Ażaiew 237 , -:- On~ j~t zecerem, drukarnia pracuje, gazeta dru- „Gruba baba" - była to rura kilometrowej długości, 
l~ż~c~ na kształt czarnej żmii odwróconej głową do 
c1esn:ny. Olbrzymie to cielsko, o wadze ponad sto ton 
nalezało zawlec na lód i opuścić do rowu na dnie ci~­
śniny. 

. film dozwolony dla młodzieży od i<:UJe. Jezeh potrzebny ci zecer - zażądaj ją tu. 
lat 14 D I k d M k - Pomyślę, - odrzekł Batmanow. ZACHĘTA - „Ga.snący Płomie!" . a e o o os . wy - Ech, nie myśl... I tak nie przyjedzie. Chce na front. 

, godz. 16, 18.30, 21, Będzie drukować gazetę frontową. 
\J~~n.1:ozwo!ony dla. młodziety od l!mara znów położył się na ziemię, ażeby połączyć 
Dzi:ectcm do lat 6 wstęp do kina. Chłód przenikał od zamarz~iętej ziemi poprzez wato- ewie połowy ogromnej części. 

wzbroniony wane ubrania. Batmanow spostrzegł, że podnosząc się - Ot, jeden sekcja gotowy - mówił Umara wyłażąc 
" ~ z ziemi robotnicy drżeli. Norma produkcji stale się ob- 81?~~ rury. - Dwieście pięćdziesiąt procent normy wyro­

niżała i za każdym razem coraz dłużej trwało szwej- bihsm.y - Ze współczuciem pytał Batmanowa marszczac 
sowanie elektrodów. Trzeciego dnia dwóch :mawaczv za- p~siniałą twarz: Zmarzłeś zapewne Wasyli Maksymo­Hallo I Mówi Moskwa I 

'A"r :>YCJE W JĘZYKU POLSKIM 
t~. Radio moskiewskie uad-ije codzien.· 
lilie trzy a.nd,, cje ,v języku polskim 
K według czasu polski ego). 

' Pierwsza. audycja od godziny 16.30 
do godziny li.H na falach 2.5.23, 
25,4i oraz na fali 30.67 m. 
· Druga. audycja. od godziny 20.30 

iii.o godziny 20.59 na falach 374,4 i 
111.5 metr6w. 
·"' '.j··zecJa. audycja. od go<hiny 22.00 
do godziny 22.28 na falach 31,6.5 
111.5 .metrów. 
'.:;.' Codziennie, prócz niedziel, w pierw· 
azej audy cji lekcje j~zyka rosyjskie· 
go. W n ie dzielę od ~odziny 15.15 do 
godzin:v 1.5.59 na falach 25,23, 30.67, 
d. 31,65 _ koncert. Prócz tego kon· 
certy odb,wają, się w środy od go­
~ziny 22 . ł.5 do godziny ~3.29 na. fa­
~ach 25.21, 30,74 i 1115 metrów. 

chorowało na zapalenie płuc. Batmanow ·zan iepokoił się w1czu! Dlaczego n ie nosisz rękawic? 
i zażądał od inżyniera spos-0bu ułatwienia pracy. · - Nic mi się nie stanie - niechętnie odpowiadał 

Umara podniósłszy się z ziemi zaczynał biegać, aże- Batman?W· - Ale tobie o.raz innym spawaczom nie-
by si ę ogrzać i spostrzegł Batmanowa. wygodnie chyba tak pracować na ziemi. 

- My mocni, n ic nam nie będzie. 
- Jak praca? Szwejsowanie moje - jakie. n iczego - Jak to nic? Spójrz, wszak drżysz cały. Kazałem 

:.:obie? - wciąż wypytywał. u~zyć grube materace, abyście je mogli podkładać pod 
- Doskonale pracujesz, zuch! Taką pracę można po- ~1 : eb_ie w czasie pracy. Poza tym należy c;zęściej urzą­

kazywać w teatrze jako sztukę , - szczerze chwalił dzac przerwy. 
Batmanow. - Będz·'. emy musieli odznaczyć cię Czer- Umara z.m ierzył Batmanowa wzrok~em od dołu do 
wonym Sztandarem. góry i powiedział ze smutkiem: 

- Mogę więc teraz napisać list do dwóch braci na - Mówią. że wkrótce odjedziesz? Wielka szkoda, bo 
bont i narzeczona do Kazania? przyzwyczailiśmy si ę do ciebie. 

- Masz więc i narzeczoną? . --: Pozostanie na cieśn inie Beridze. To doskonały 
- A jakże. Każdy musi mieć żona lub narzeczona. l dzielny gospodarz, tak że wszystko bę'dzie w najlep-

Mój narzeczona pracuje w Kazań. Ładny dziewczyna, ~;r,ym porządku - zapewniał Batmanow. - A ja muszę 
skromny. Kocha mnie, czeka. Wojna sk011czy się - 0dejść stąd: budowa jest ogromna i prócz tego punktu 
będziemy się żen i ć. jEcst jeszcze d?iesi ęć innych. Zaczek am tylko, aż in­

ży'.1ierowie zanurz...l w wodzie tę oto ,.,grubą babę" 
- Poco czekać końca wojny. Niech przyjedzie tutaj cdiade. 

i żeń sie. • • 

Zadanie to okazało się nader trudne. Próbowano ciąg­
n~ć ;,bab~" ale próby te .wblrew przewidywaniom inży:.. 
n. erow me. dały rezultatow: trzy traktory sześćdziesię­
c1okonne. m~ mogły jej nawet ruszyć z miejsca. Poza 
t?'m Beridze obawiał się, że spojenia rur mog.ą ulec zbyt 
~1lnym wstrząsc:n:' co odbije si?. w zgubny S'posób na 
:rh :v~trzymałosci. Należało liczyć się również · z tym 
z_e cięz_ar mógł, ;i~rusz~ć lód chociaż pomiary wsk~zy~ 
wały, ze grubosc Jego Jest wystarczająca. 

. Aleksy zapropono:'lał, aby od terenu, na którym le­
zała :ul'a, zbudowa.c wąskotorową kolejkę i umieścić 
r~roc1ąg na wagonikach. Szyn starczyło jedynie do 
brzegu. i:iostanowi~no wówczas ciągnąć od brzegu ru­
rę. na san · ~ch. Dwie doby upłynęły, nim ułożono ko-
1eJkę. W międzyczas i e cieśle, pod kierunkiem Karpowa 
zrobili sanie. ' 

Ogromną rurę, która wyginała się elastycznie, umiesz­
czono na wagonikach, za pomocą bloków i lin, stosu­
jąc wszelkie środki ostrożności... Pięć traktorów kie­
rowanych przez S ilina, pociąr{nęło ten oryginalny za­
przęg w kierunku cieśniny. Na brzegu przełożono ru­
rociąg na trzydzieści par sani. Traktory ruszyły wzdłuż 
lcidu i szarpnęły przyczepiony do nich ogon. 

- Stać - krzyknęli wszyscy .•• 

/ 


